
Sr. 4 8 .
Wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. 8. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 6 wieczorem.

W niedziele nie w y c h o d z i . 

TRZEDPLATA WYNOSI 
z przesyłką pocztową 

miesięcznie złr. 2.— kwartalnie złr. 6.—
(połiw s złr. 1.10) (P0*0™  *h - 3 3 0 )

Za granica k w a r t a l n i e  złr. 7-&0.
W miejscu z dostawa do domu 

miesięcznie 1 zł. 50 ct. kwartalnie 4 z ł. 50 ci.
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_  , 1 ° 8ł o« B. nl *  przyjm uj. .
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t nades!.*** k  wiersz inb jego miejsce 20 ct.
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Lwów d. 24. lutego.
M ł o d o e z e s i  w ystąpili wreszcie ze swą 

odezwą wyborczą, streszczającą zasady i cele, 
których reprezentantam i chcą byc w Radzie pań­
stw a. W całości swej przedstawia się m anifest 
ten nader sym patycznie. H arm onię psuje jeno 
nieco duch panslaw istyczny, wiejący z odezwy. 
Jako główne punkta programu młodoczecbów 
wskazuje m anifest wyborczy: dążenie do u g r u n ­
t o w a n i a  u s t a w o d a w s t w a  dla całego pań­
stw a bez względu na narodowość i religię, po<j_ 
n i e s i e n i e  s z k o l n i c t w a ,  oprowadzenie 
p o d a t k u  g i e ł d o w e g o  i reform y ekono­
miczne. Dla osiągnięcia tych celów nie myślą się 
młodoczesi wiązać z dzisiejszą gnuśną i bezwła­
dną praw icą, jeżeli taż prawica ni# przyjmie 
ich program u —  nie pójdą wogóle z żadną 
większością, która nie uzna praw narodu cze­
skiego.

N aturalnie, że odezwa nie przemilcza także 
o c z e s k i e m  p r a w i e  p a ń s t w o w e  m. Po­
słow ie młoioczesey wejdą do Rady państw a, aże­
by się tych praw domagać dla siebie i z koroną 
czeską związanych b rao  na Morawie i Szlązku. 
Dalej domagają się młodoczesi szerszej autono­
m ii politycznej, żądając przeprowadzenia aż do 
ostateczności system u federacyjnego, w którymby 
wszystkie narody mogły w '  pełn i’ rozwijać się 
w kierunku historycznych waruuków swego roz­
woju. W reszcie w końcowym ustępie zapewniają 
młodoczesi, że pójdą ręka w rękę ze Słowianami 
całej monarchii, cheąe z nim i zawrzeć ścisły 
związek dla ochrony interesów słowiańskich, w 
m onarchii tej zewsząd zagrożonych. Podstawą 
uzyskania tych postulatów jest p r a w o  p o ­
w s z e c h n e g o  g ł o s o w a n i a ,  którego się 
uporczywie będą domagać.

W ę g i e r s k a  I z b a  p o s e l s k a  była 
wczoraj d. 28. bm. znów widownią skandalu H r. 
Apponyi mówił przez 2 godziny o sądownictwie 
konznlarnem , a gdy następnie zabrał glos m in i­
ster Szilagyi dla odparcia niektórych zarzutów, 
podniosła opozycja wrzask piekielny, wołając usta­
wicznie „Eljen Apponyi J“ — tak, że przez parę 
chwil nie było można jednego słowa zrozumieć. 
Ponieważ wszystkie zabiegi przewodniczącego po­
zostały  bezowocne, ma dzisiaj odbyć się tajne 
posiedzenie celem uchwalenia, w jak i sposób mo- 
żnaby w przyszłości zapobiedz skandalom po­
dobnym.

W edług Nemzeta m iał cesarz wyrazić wo­
bec starszego prokuratora zadowolenie swoje, że 
w tym roku wdrożono bez porównania mniej p r o ­
c e s ó w  p r a s o w y c h ,  aniżeli w poprzednim.

— wtershwrsłrrtsrespGfiuerit^ Norfa obsypuje 
pochwałam i R u d i n i e g o  za jego okólnik do re­
prezentantów Włoch przy dworach zagranicznych : 
odetwa ta dla swego tonu, zam iłow ania pokoju, 
stanowczości i mądrości po u n n a  wywołać nie 
tylko we Włoszech, ale wszędzie, najżywsze zado­
wolenie.

Ten sam korespondent w podobny sposób 
osądza pokojowy krok Auatrji, zaznaczony w ysła­
niem do cara domniemanego następcy tronu. 
Arcyksiąźę Franciszek Ferdynand m iał się w P e­
tersburgu ogólnie podobać i najlepsze wrażenie po­
zostawić po sobie.

P r u s k a  p o ż y c z k a  n a r o d o w a  ze- 
Btała 41 V* r *zy Przez subskrybentów pokrytą, 
j e s t  to dla rządu ogromny tryum f, a zarazem 
fakt doniosłego znaczenia politycznego, zwłaszcza 
że i zagranica subskrybowała. Przyznają to wszy­
stkie dzienniki, wychwalając przytem  m in iitra  
M iąuela, jako inicjatora nowego na wzór francn- 
ski sposobu emisji.

Przeciw  pogłoskom o groźnej chorobie ce­
sarza w ystąpiła K6ln. Ztg ., nazywając tendencyj­
nym wymysłem, gdyż cesarz nigdy się nie cieszył 
lepszem zdrowiem ja k  teraz. To też przeciwko 
rozpuszczającym tę wieść ma być wdrożone śledz­
two. B ankier jeden został już naw et za to po­
ciągnięty przed kom isarja t giełdy.

W kołach parlam entarnych tłóm aczą rozm ai­
cie mowę cesarza, na bankiecie sejm iku branden­
burskiego. Słowa Ocean *>on Donnerwetterschwar-

ze, wskazują według jednych na socjalnych de­
mokratów, według innych na elukubracje pism 
biim arkowskich, szczególniej Harnb. Nachr.

A n g i e l s k i  m i n i s t e r  w o j n y ,  lord 
Stanbope, przedłożył Izbie niższej w dniu 20. bm. 
b u d ż e t  w o j s k o w y  na rok 1891/92. P rzy  tej 
sposobności złożył sprawozdanie z trzech wielkich 
zadań, jak ie  sobie założyło m inisterstw o wojny 
przed trzem a laty . Mianowicie, iż ulepszenie por­
tów państwa i stacyj węgla przed końcem bieżą­
cego roku ukończonem bę Izie, a zaopatrzenie sta­
cyj w ęgh i wielkich t  vierdz nowemi arm atam i 
już je s t na ukończeniu; również budowa nowych 
a ulepsseuie już istniejących koszar postępuje 
szybkim krokiem. Niemniej poczyniło m in ister­
stwo zarządzenia, aby w razie wojny mobilizacja 
siły zbrojnej w jak  najkrótszym  czasie mogła być 
przeprowadzoną, zarządzenia te  jednak m ają na 
oku więcej obronę kraju, aniżeli wysłanie wielkiej 
arm ii za granicę tegoż. W końcu przyrzekł szef 
m in iiterstw a wojny złożyć komisje, któraby m iała 
wziąć pod rozwagę , czy nie byłoby wskazanem 
skrócenia czasu służby czynnej i w rezerwie, ja- 
koteż podniesienie żołdu.

P r z e s i l e n i e  g a b i n e t o w e  w B e l g r a ­
d z i e  kom entują pisma w rozm aity sposób. 
W edług ostatn ich  wiadomości okazuje się, że po­
głoski o zbliżeniu eię radykałów  do liberałów  
polegają na prawdzie, a w takim  razie kryzys tę 
należy zawdzięczyć w ybitniejszym  liberałom i kil­
ku członkom gabinetu. Sam Gruicz m iał w tym  
kierunku traktować z liberałam i i wyraził się po­
dobno wobec jednego z dyplomatów, że zbliżenie 
się takie je s t konieczne, ehociaż spowoduje prze­
silenie gabinetow e. Jako powód zbliżenia się tego 
podają potrzebę konsolidacji wobec niepew nej 
sy tuacji zew nętrznej. W rzeczy samej powodował 
się Gruicz tam , że większość ra d y k a ła  nie chciała 
słyszeć nawet choćby o najm niejszych ustępstw ach, 
a zresztą i na tę większość nie mógł gabinet zbyt 
liczyć w chwili, kiedy Tajsicz i K aticz poczynają 
w niej rej wodzić. Stanowisko większości wobec 
niektórych przedłożeó rządowych i enuncjacje po­
słów niektórych w skupczynie uprawniają zupeł­
nie Gruicza do takiego sądu. N aturalnie, że krok 
ten gabinetu wyjdzie tylko na korzyść liberałów.

W Belgradzie krążą rozm aite lis ty  nowego 
gabinetu , tyle jednak  tylko zdaje się być pewnem, 
że prezesostwo obejmie Pasicz, Dżordżewicz, 
były m in ister oświaty, sprawy wew nętrzne, Wnicz 
finanse, a  W elim irow icz roboty publiczne.

W edług telegram ów dziś z Belgradu nade 
szłycli urzędownie ogłoszono następujący skład 
gabinetu: Pasicz, prezydentem  ; Gruicz, m inistrem  
skarbu ; Dżiaja, spraw ; wewnętrznych Dżordżewicz, 
spraw  zew nętrznych ; Gersicz, spraw iedliw ości; 
N ikoncz, o św ia ty ; Tauszanowicz , ro ln ic tw a ; 
W elim irow icz, robót publicznych; M iletiez, 
wojny.

„Biuro Reutera" donosi o strasznej w a l c e  
p o d  T o k a r e m  m i ę d z y  E g i p c j a n a m i  
a A r a b a m i .  O statni wpadli w liczbie 2.000 na 
Egipcjan, którzy zajęli m iny  Tokaru. Rozpoczęła 
się krwawa walka na broń białą — gdzie już nie 
o zwycięztwo, lecz o życie chodziło. W reszcie 
egipska jazda rozstrzygnęła bój na korzyść swo­
ich, zmusiwszy nieprzyjaciół do ucieczki. Po s tro ­
me Arabów padło 400 ludzi, nie licząc rannych ; 
Egipcjanie stracili 18 w zabitych, 47 w rannych, 
lecz za to zdobyli dwie arm aty , wiele broni i 
amunicji. Osman Digma, który z pobliskiego pa­
górka przyglądał się natarciu swoich, uciekł w kie­
runku Temrim.

L udność G alicji.
Lwów d. 24. lutego.

Powoli, jak dawniejszemu czasy, wlecze się 
i obecnie sprawdzenie i zestawienie wyników osta­
tn iego .sp isu  ludności w Galicji i A ustrji. Więcej 
zapobiegliwi Węgrzy ogłosili już sumaryczne wyni i 
spisu mieszkańców swego p a ń s t w a ,  chociaż takowe 
przy bliższem sprawdzeniu joszeze wielu zapewne 
ulegną zmianom. U nas sumaryczne wyniki zape­
wne niezadługo będą ogłoszone, ale szczegółowe i

sprawdzone daty będą zebrane prawdopodobnie 
dopiero po roku. Dla porównania więc ludności 
naszego kraju i jej ogólnego wzrostu z datam i, 
jak ie  się co do innych krajów sporadycznie poja­
wiają, podajemy daty dotychczasowego jej wzrostu, 
oraz prawdopodobnego dzisiejszego stanu.

W czasie zaboru G alicji wynosiła ludność 
naszego kraju około 3 miliony mieszkańców, w  r. 
1850 było ogółem 4,555.477, w r. 1857 4,633.866, 
w r. 1869 5,418.016, w r. 1880 5,958 907 m ie­
szkańców. W czasie od r. 1881— 1890 Uczono na­
turalny  wzrost ludności wedle nadwyżki urodzin 
nad wypadki śm ierci w każdym roku z osobna. 
P rzyrost ten był w poszczególnych latach rozm a­
itym. wynosił od 0*78—r33  proc. całej ludności, 
w ogólności zaś podobnie jak  w W ęgrzech wedle 
wyników ostatniego spisu nieco więcej nad 10 prc., 
czyli średnio około 1 prc. rocznie. Daty te  nie 
uwzględniają im m igracji i em -gracji ludności, dają 
więc tylko ogólny obraz jej rzeczywistego dzisiej­
szego stanu. W każdym razie w okrągłych cy­
frach obraz ten w przybliżeniu okaże się zapewne 
dość dokładnym. Na takiej podstawie domniemy­
wać się możemy ludności w Galicji z końcem r. 
1890 w sumie 6,554 797 mieszkańców, uwzględnia­
jąc zaś możliwą prze wyżkę em igracji, w okrągłej 
sumie 6,500.000 mieszkańców.

Ważnym je s t podział ludności naszej wedle 
narodowości (języka) i wyznania. Dawniejsze spisy 
wykazywały dla narodowości polskiej cyfry nie­
korzystne, prawdopodobnie głównie z powodu na­
cisku nieprzyjaźnej władzy rządowej i tendencyj­
nych spisów, W r. 1850 miało używać języka 
polskiego w życiu towai zyskiem tylko 1,864.101, 
w_r. 1857 1,981.076, w r. 1880 zaś 3,059.222 
mieszkańców. Biorąc za podstawę 10 prc. wzrostu 
ludności mielibyśmy obecnie w Galicji 3,365.144 
Polaków.

Języka ruskiego używać miało w r. 1850 
2,281.839, w roku 1857 2,085.431, w roku 1880 
2,551.594 mieszkańców. Spisy dawniejsze były 
widocznie korzyetne dla ludności ruekiej przeważnie 
z powodu tendencyjnego zaliezsnia wieln Polaków 
wschodniej G alicji do t<-j narodowości. Okazuje 
się to już z tego, że cyfra Polaków była o dwie­
ście tysięcy m niejszą od ludności rzym sko-katoli­
ckiej, gdy cyfra narodowości ruskiej przewyższała 
znacznie ludność wyznania g recko - katolickiego. 
Tylko tendencyjnym  spisem  można wytłumaczyć 
zm niejszenie się ludności ruskiej w czasie od r. 
1850 do r. 1857. Obecnie domniemana cyfra 
ludności ruskiej w kraju wynosi 2,806.753 głów.

Do języka niem ieckiego przyznało się w r. 
1850 406.349, w r. 1857 563.266, w r. 1880 
323.612 mieszkańców. Miejmy nadzieję, że cyfra 
ta, pow stająca głównie z braku asym ilacji ludno­
ści żydowskiej, nie tyłku się nie zwiększy, ale sto­
pniowo dalej tppnięę bjftzi^

Ludność wedle* narodowości wyrażona w pro­
centach wykazywała w 1880 r. 51 5 1  prc. Pola­
ków, 42'97 prc. Rusinów, 5 -45 prc. Niemców,
0 07 prc. innych narodowości.

Podług wyznania liczono w 1857 r. 2.074.942 
mieszkańców wyznania rzym sko-kalol., 2,077.112 
wyznania grecko - katol., 448.973 mojżeszowego 
wyznania. W  r. 1880 było 2.714 977 osób w y- 
zuania rzym sko-katol., 2,510.408 wyznania g re- 
cko-katol., 686 596 wyznania mojżeszowego. P ro ­
centowo miało wyznanie rzym sko-katol. w r. 1880 
4 5 ’56 prc., grecko-katol. 42-13 prc., mojżeszowe 
11‘52 prc. ogółu ludności. W zrost ludności wy­
znania mojżeszowego był stale silniejszym  niż 
innych wyznań Do narodowości tak  polskiej jak
1 ruskiej przyznała się w r. 1880 większa ilość 
ludności niż do wyznam a rzym sko-katolickiego a 
względnie grecko - katolickiego , widocznie z po­
woda asym ilącji żydów do obojga narodowości 
k raju.

Na koniec w edli pici liczono w roku 1880 
w całym kraju  2,934.595 mężczyzn, a 3,024.312 
kobiet. Domniemana cyfra dzisiejsza w  przypu­
szczeniu równoczesnego wzrostu w stosunku 10 prc 
wykazywałaby 3,228-054 m ężczyzn, a 3,326.743 
kobiet, czyli nadwyżkę płci ż»óskiej w ilości oko­
ło 100.000 głów. Cyfra ta  je s t stosunkowo jeszczo 
wyższą co do kobiet dorosłych, gdyż w ogólności 
dzieci płei m ę s k ie j  rodzi się więcej, ale w wieku 
dziecięcym cyfra ta  w wyższym stopniu maleje 
z powodu większej śm iertelności wśród płci sil­
niejszej.

Korespondencj e.
P a r y ż  d. 21. lutsgo.

(Katastrofy finansowe. — Bank francuski).

Pośród głębokiego pokoju, jakiego używa 
Europa, mieliśmy w przeciągu ubiegłych la t 
dwóch kilka katastro f finansowych, które przy 
mniej spokojnym horyzoncie politycznym mogłyby 
były pociągnąć za sobą tragiczne następstwa. 
Dość przypomnieć bankructwo Comptoir d’E scjm - 
pte i kanału Panam y w Paryżu, przesilenie au.e 
rykańskie, wywołane przez Silver-Act, i nakoniee 
że już nic nie powiemy o przesileniu rynku finan­
sowego w Berlinie, katastrofę londyńską w gru­
dniu r. z., spodowaną bankructwem domu Bah- 
ringów i niedostatkiem  rezerwy złota w Banku 
angielskim . Dzięki szybko i umiejętnie przed­
sięwziętym środkom zaradczym, zdołano ocalic 
pierwszorzędne rynki finansowe.

Samo wspomnienie przebytych niebezpie­
czeństw w ystarcza, ażeby z żywym interesem 
spoglądać na reformę wielkich instytucyj finan­
sowych, które są regulatoram i międzynarodowego 
ruchu pieniężnego. W łaśnie te raz  m inister skar­
bu W. B rytanii, p. Goscben, przygotowuje reor­
ganizację Banku angielskiego i w mowie wypo­
wiedzianej niedawno w Leedsie, wskazał niektóre 
z zasad przewodnich reformy. Pomówimy o niej, 
gdy skrytalizuje się w pewniejszych kształtach. 
Obecnie chcemy zwrócić uwagę na reorgauizację 
Banku francuzkiego, której plan szczegółowy zło­
żył p. Rouvier izbom francuzkim. Jednoczesność 
tych projektów dowodzi, że w krajach najbardziej 
ekonomicznie rozwiniętych, przedsiębiorą ulepsze­
nia zawczasu, gdy nie są jeszcze naglącem.

Bank Francji, utworzony w roku 1803, 
otrzym ał przywilej emisji biletów bankowych na 
la t 15. ale rząd nie zrobił z tego przywileju mo­
nopolu i zachował sobie prawo udzielania go tak ­
że innym bankom. K apita ł 45,000.000 fr. przy 
pierwszem  przedłużeniu przywileju upływającego 
w 1843 roku, podniesiono do 90,000,000. P rze­
dłużony powtórnie do roku 1867 i po raz trzeci 
do 1897 roku. B aak F ran c ji podwoił swój ka­
p ita ł do 182,000,000 i tak i fundusz aż do obe­
cnej chwili okazał się w ystarczającym . Chociaż 7 
la t zostaje jeszcze do upływu koncesji Banku, 
m in ister skarbu uznał za właściwe złożyć już 
teraz projekt nowej, zamierzonej na la t 23, a za­
tem  kończącej się w 1920 roku.

Istniejąc już blisko od la t stu, Bank fran­
cuski był wystawiony na rozm aite napaści, ale 
żaden z kolejno następujących po sobie rządów 
we F rancji nie chciał korzystać ze służącego so­
bie prawa nadania innym instytucjom  finansowym 
9rawa em isji biletów bankowych, i de facto m o­
nopol jego usta lił się. W Kraju tak zcentralizo­
wanym nie przypuszczano nawet, ażeby istniało 
kilka ognisk tego rodzaju, i podług nieuzasadnio­
nej, a jednak łatwej do zrozum ienia fikcji, ogół 
uważa bilety Banku francuski-go, jako posiadające 
gwarancje rządową. Gdy w różnych epokach ci 
lub owi ekonomiśei podnieśli głos przeciwko mo­
nopolowi Banku, (ostatnia słynna pod tym  wzglę­
dem polemika toczyła się pomiędzy M ichałem 
C hevalier’em a Ludwikiem W ołowskim) — publi­
czność zapatryw ała się na tego rodzaju propo­
zycje, jak  na -ybryki fantazji jednostek. Obecnie 
tak  się z tą  instytucją zżył naród, że widzimy 
w Izbie poselskiej nawet krańcowych radykali- 
etów, staczających przy każdej sposobności walkę 
z feudalizmem i oligarchią bankową, a wszakże 
zginających czoło przed przyw ilejem  Banku fran­
cuskiego i proponujących nie zniweczenie umowy 
istniejącej pomiędzy państwem  a Bankiem , lecz 
jedynie drobne poprawki projektu m in isterja l- 
nego.

Usługi, jak ie  oddała cen tralna insty tucja  fi- 
uansowr. rządowi i społeczeństwu, są istotnie ta ­
kie, że utrzymanie je j stanowi potrzebę. Nietylko, 
że wartość biletów Banku francuskiego nigdy na­
wet w czasach przewrotów rew olucyjnych i na­
rodowych, nie bywała zachwiana, i że zawsze stoi 
ua równej stopie ze złotem, ale Bank francuski 
był dla rządu w wielu ciężkich chwilach nieoce­
nionym dostarczycielem kapitu ła. W ystarczy p zy- 
oomaieć, że po wojnie niem ieckiej Bank pożyczył 
rządowi półtora m iliarda franków, i to na l°/0-

Takie olbrzymie pożyczki i na takich w arunkach 
nie osłabiły ani na chwilę kredytu Banku, i cena 
jego akeyj ciągle idzie w górę.

Bilety bankowe mają jako gw arancję weksle 
i papiery handlowe, które Bank eskontuje; pro­
cent od nich stanowi jego zy3k, a rękojm ią ich 
jest. rezerwa m etaliczna, przewyższająca zawsze 
wszelkie ewentualności natychmiastowej w ypłaty 
i wynosząca około 3 m iliardy franków.

Charakterystycznym rysem statutów  Banku 
francuskiego jest to, że chociaż znajduje się pod 
kontrolą państwa, nie jest przecież bankiem  pań­
stwowym, lecz prywatnym. I rząd i społeczeń­
stwo dobrze na te j niezależności i odrębności 
wychodzą. Rząd zapewnia sobie rozmaite finan­
sowe korzyści, ale nie je s t odpowiedzialny za m o­
żliwe stra ty  i operacje bankn; społeczeństwo nie 
potrzebuje się obawiać, ażeby bilety bankowe 
stały się asygnatam i o przymusowym kursie, i 
ażeby rząd posługiwał się machiną finansową do 
celów politycznych. Kiedy socjaliści domagają się 
tymczasem utworzenia banku rządowego, p. Rou- 
yier s tara  się w nowym projekcie jeszcze bardziej 
niż dotąd uwidocznić odrębność i samodzielność 
skarbu państwa z jednej strony a banku z dru­
giej. Nie chce on bynajmniej dzielić z nim jego 
corocznych zysków i pobierać tantjemy, lecz usta­
nawia roczną kwotę, do jakiej Bank je s t zobowią­
zany względem państwa, bez względu na to, jak ie  
wyniki osiągnąłby w swej gospodarce. Daninę 
rzeczoną oznacza projekt' na sumę 2,500,000 fr. 
rocznie; ma ona stanowić stały dochód, zapisany 
w budżecie państwa. Oprócz tego warunku, na 
który Bank się zgodził, ustanowiono drugi, m ia­
nowicie niepłacenie przez państwo żadnego pro­
centu od 140,000,000 fr., które je s t winien, a to 
aż do upływu przywileju. Przy ogromie sum, 
lakierni Bank o raca, tego rodzaju kwota zdaje 
sio bvć prawie bez znaczenia. N ie trzeba bo­
wiem zapominać, że Bank francuski obraca w szy- 
stkiem i kapitałam i skarbu państwa, którego je s t  
kasjerem , którego niedobory chwilowe pokrywa i 
asygnuje codziennie potrzebne kapitały . Bank 
soełuia te wszystkie czynności zupełnie bezpła­
tnie obowiązki zaś to nie lada, gdyż jak p. Ro :- 
vie r ‘ w motywach do swego projektu przypomina, 
w r. 1889, sumy, które Bank przez swoje kasy i 
księgi rachunkowe przeprowadził, przewyższyły 
pięć miliardów fr. Zbytecznem byłoby dodawać 
do jego funkcyj jeszcze pobieranie podatków, jak  
to z wielu stron proponowano dla zaoszczędzenia 
płac poborców; miałoby to jeszcze niedogodność 
zlania Banku z państwem, co nie je s t pożądane.

Pomiędzy drugorzędnenai zobowiązaniami, 
które projekt wkłada na Bank, je s t otw ieranie 
nowych agentur prowincjonalnych, płacenie k u ­
ponów reu ly . otwieranie b iur dla pożyczek pań­
stwowych, etc.

K&piiał. E - - Ł i  <t.‘o podnosić,
ciaż rząd upoważnia go do zwiększenia em iąji b i­
letów bankowych. Ich wysokość była 1,800 milio­
nów podług prawa z 1870 r. i stopniowo w zra­
sta ła  do 2,400—2,800 - 3,000 i 3,500 milionów. 
Obecnie suma biletów obiegowych może być pod­
niesiona do 4 miliardów. Gdy się weźmie na 
uwagę, że Bank francuski ześrodkowuje n siebie 
całą cyrkulację pieniężną społeczeństwa zam o­
żnego i ruchliwego, to można przewidzieć, że za 
la t kilka ta  potężna kwota okaże się niedosta­
teczną. .

Bank francuski, eskontDjąey wszystkie we­
ksle kupieckie krajowe, trzem a podpisami zaopa­
trzone, nie pobierający już od siedm iu la t osta­
tnich wyższego odsetku niż 3°/p, je s t dla całego 
organizmu ekonomicznego F rancji czynnikiem  n ie ­
zbędnym i nieocenionym.

Nic nie przemawia bardziej na jego korzyść, 
nic nie udowadnia lepiej nieposzlakowanej jego 
organizacji, aniżeli to, że przy przedłużeniu jego 
przywileju, państwo w ytargowało dla siebie pe­
wne dodatkowe sumy, ale że cały jego ustrój po­
zostawia n ietkniętym . Doskonałej budowie nie 
potrzeba nowych podwalin.

Sprawy samorządu.
Z Herodenki otrzymnjemy następujące pismo z 

prośbą o zamieszczenie :
Żądaoie wyjaśnienia na zarzuty poczynione przez 

p. posła dr. Okuniewskiego, które szanowna redak-
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JEŁENA
rzecz osnuta na tle stosunków ludowych 

na Bukowinie.

(Ciąg dalszy).
M iuęło kilka tygodni.
Zima z całą swą surowością zaw itała, śniegi 

wielkie spadły, zam arzły rzeki i stawy, a cała 
przyroda pogrążoDa była w śnie głębokim. Z łę ­
gów opadło piękne liście, nciekło ptactwo, a gę­
ste i cienkie pręty chwiały się ze smDtnym gw a­
rem  i z szelestem bez echa.

Chata za wodą s ta ła  opróżniona, drzwi do 
niej były śniegiem zasypane, żadnej ścieżki, ża­
dnego przystępu; piękna jej gospodyni, boga a 
wdowa, dotąd jeszcze z więzienia nie powróci a 
a o P io trze do tej pory n ik t nic nie wiedział.

Jednego wieczora w chacie Sawety Ukrain- 
cowej na Ostrze było bardzo smutno.

Siostra P iotra siedziała naprzeciw pieca, na 
którym  błyszczał ogień i gotowała się m am ałyge ! 
U krainec powrócił w łaśnie z la su , oddał byki 
najmytowi i oczekiwał wieczerzy na tapczanie.

Saw ęta była do niedawna szczęśliwą nad 
m ia rę ; mąż kochał ją  i szanował, dostatek  rósł, 
bo oboje byli skrzętni i pracowici i dobrze im się 
powodziło. A le od czasu jak  P io tr  znikł, a M i­
chała znaleziono zamordowanego pod Samsonówką 
—  i do tej chaty zagościł smutek.

Upłynęło już prawie kilka tygodni —  ale 
czyż podobna zapomnieć o nieszczęściu ukochane­
go b ra ta ;  zresztą nie dawał o tern zapomnieć 
żandarm  Rawski, który bodaj raz na tydzień zna­
laz ł Bobie eząs wstąpić do Sawety.

Rawski uparł się złapać P io tra , a chociaż 
w yśledził, że Cygana widziano aż w sereckim 
powiecie, nad sam ą rumuńską granicą, to prze­
cież nie trac ił nadziei, że P io tr  do wsi powróci, i 
u trzym yw ał upornie, że przedewszystkiem zajdzie 
do ukochanej swej siostry.

Często więc wpadał czujny stróż spraw iedli­
wości do Ukraińców, to wieczorem, to w dzień, 
dowiadywał się pilnie o P io tra  i nakazał Sawecie. 
aby w razie jaw ienia się brata , natychm iast diGa 
znać do w ujta , gdyż groził krym inałem .

Saweta płakała, nie odpowiadała nic, a Bóg 
wie, czy m iała zam iar uczynić wedle tego na­
każą.

U krainiec wyrażał k ilkakrotnie obawę, aby 
P io tr nie zechciał przyjść do nich, bo cóżby on
począł ? W ydać go ż a l ; — żal, i dziwnie jakoś 
nieludzko, nieserdecznie, a ukryć — strach przed 
żandarmem i krym inałem .

Dawno już Rawski nie był w chacie U kraiń ­
ców i nie przypominał się Saw ecie, a mimo to
dziś właśnie P io tr nie schodził je j z myśli.

U m arł właśnie sąsiad ich, pozostawiając jak 
ongi Teodor Maślak, wdowę młodą, ładną i boga­
ta  _  tt wypadek ten odświeżył w jej pamięci
wspomnienie losów P iotra, i rozmowę ich wo wie­
czór po owdowieniu Jełeny.

Wówczas było lato piękne i cisza w natu ­
rze, księżyc na niebie, ciepło i J j ^  szczę­
c ie , a bracisko jej marzyło nadziejami szczę
ścia... , „ ,

Dziś zima sroga, wichry szalone, zam arły
wszystkie nadzieje, rozwiane wszystkie 
a zostało n ieszczęście, śm ie rć , rozpacz i y

Na dworze zerwała się burza, w icher szalał 
okropny, unosząc tum any śniegu i wyjąc jęczący­

mi głosam i. Chociaż w chacie ciepło było, i pa­
lił się ogień jasoy, mrowie przebiegało biedną 
Sawetę, trzęsła  się jak w mrozy i ciągle popra­
wi i ła  swój kożuszek. Brr... jak  tam straszno na 
dw orze!

— Jakże biedni są ci, którzy teraz w dro­
dze, jak biedni ci, co bez chaty, bez ognia, bez 
straw y ciepłej... jakże biedni wygnańcy, co jak 
zwiers d /ik i ukrywać się muszą przed pogonią. 
Ach, jakże biedny P iotr, brat jej ukochany, ze 
w szystkich najukochańszy, kochany jak  dziecko 
w łasne, jak  m yśl najdroższa, jak  serce w piersi 
Gdzie też on dziś przebywa, on biedny „bez ro 
dyny i bez chaty..y i bez zinki i  bez szczastia  !

Popraw iła ogień, 'rtóry buchnął jaśniejszem  
św iatłem  i zaczęła nucić swą s ta rą  pieśń ulubio­
ną, której P io tr  zawsze słuchał z upodobaniem : 

U  susida zinka miła.
N ie skończyła jeszcze pierwszej zwrotki 

swej pieśni, gdy nagle zadzwoniły szyby w oknie... 
W icher to w nie uderzył, czy ręka ludzka?

Stefan nie ruszając się z pościeli oczy otwo­
rzył, dźwięk szyb z drzemki znużonego obudził, 
Sawetę dreszcz przebiegł, poprawiła swój kożu­
szek i trzykrotnie przeżegnała się w cichości.

—  Co tam  takiego? — zagadną! U krainec.
— Nie — odparła siostra P iotrow a — w i­

cher śniegiem  uderzył w szybę.
Oj, nie śnieg to uderzył, nie w icher to s z y ­

bami dzwonił...

i pragnęła z całej duszy, aby się nie stało, p rze­
żegnała się... oby Bóg odwrócił 1

Stefan zaczynał na nowo drzymać, gdy się 
powtórzyło uderzenie o szybą, tym  razsm g ło ­
śniej, wyraźniej, nie ulegało wątpliwości, pukanie 
pochodziło od ręki ludzkiej.

Zerwała się Saweta z Stefan podniósł z po-

N ie w iedziała wprawdzie z pew nością bo 
trudno to było odróżnić, jednak  czuła, że to n 
siła przyrody, ale ludzka ręka poruszyła oknem 
dlaczegóż przed mężem to k ry ła ?  Bóg wie ona 
nie w iedziała — nie zdaw ała sobie wcale "spra­
wy z tego, co się stało , co się staje, lub stać ma. 
przeczuwała tylko, że dzieje się coś niezw ykłego

ścieli.
— Człowiek — zawołała ona — podróżny, 

potrzebuje schronienia przed burzą.
— Ditko tłum i żandarmem — odparł J H- 

kiw —  dawno już nie był, szuka P io tra .
Nie zdołał dojść do drzwi, by je otworzyć 

gdy szyby zadzwoniły po raz trzeci, było to w v’ 
raźne, stanowcze pukanie. WJ

Stefan w yszedł do sieni i n ie  •
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go B“ tu ch u jł c I s ta l t0 s ‘;* “'t / ' , *-v oŁwarte’ *  Pro

« t j ,  ale  “
zadzw onił iai «• , u £o dobrze. Dzwięc jego 
iak nieśń ^  1 0(1 w m yśE i sercu,
kała^  n i WT T  1 Prag nieó> których się lę- 
szent., dźwięk ten podobny do sznmu i
szeptu i zrozum iała go i poznała go.

Serce jej bić przestało, krew  w niej zasty­
gła, w oczach pociemniało, oparła się o uszak 
drzwi, bo nogi trzęsły się wypowiadając służbę.

—  Kto ? — powtórzył głośniej Ukrainec, 
nie dosłyszawszy i nie poznawszy głosu.

— Ja , P etro  — odezwał się wyraźniejszy 
głos za drzwiami.

U krainec, jakby uszom swoim niedow ierzał, 
po raz trzeci zapy ta ł:

—  To ty, P io tr  Cygan?

-  .d p „ ,  Piotr _  pnśćeie aai6

d „ i  rsa M k 1 p,otr Csg“ *“dł d°
było pozoać k.-ch.,V;/., * ' 7 ' ) ' ' n ' ndP-i f,0- Łac'  trudno 
z B oSnii, d o ó b i  r . k n „ . ^  0 J ' n a w ‘, t  u r l °l>“ ik a

C yran  nie w  .!■ j  Ce- po tyfosie-
szp ec ił ‘ ^0 nos * pi?kny m “ eśczyzną,
rokie i w:.™ t l  8katl» ,U?ta  wąskie- b1ade 1 9ze- 
dawniei r r U  k rótkie szczecinow ate; ale
skioi q * -W oezacb wyraz pogodnej siły, mę- 
L  , ,u®rgu  1 stanowczości, a w yraz ten pociągał, 
wabił i jed n a ł mu sym patję ludzi.

Dziś znikła pogoda i blask jasny  z oozn, 
wzrok s ta ł się ponury i podejrzliwy, oczy biegały 
szybko z jednego przedm iotu na d ru g i; nie było 
to pogodne spojrzenie lwa, pewnego swej siły, 
ale wzrok hyeny lub szakala.

W ygłodniałe i wychudzone policzki były 
zapadłe i obrośniętę zarostem  krótkim , tw ardym  
a rzadkim  i o s try m ; usta sine, drżące, nozdrza 
rozdęte, a w tw arzy wyraz rozpaczy, głodu 
i nędzy.

Przerażonym wzrokiem obrzucał beznstannie 
całą  izbę; drżał z zim na na całem  ciele, a nie 
śm iał przystąpić do ognia, k tóry  n ie  pilnowany 
i nie podsycany, przygasł i słabo izbę oświecał.

Ukrainec zamknąwszy drzwi s ta ł w progu, 
Saweta siedziała na ław ie bez ruchu, n ik t nie 
m iał odwagi przerwać m ilczenia, ani naw et ru­
szyć się z m iejsca.

Trw ało to chwilę, może krótką, ale wszy­
stkim  tro jg u  w ydała się godziną.

—  Saweto 1 —  rzekł w reszcie Ukrainę# —  
m am y gościa, zrób światło, daj wieczerzę. Pewnie- 
ście głodni P io trze ? —  dodał zw racając się do 
szwagra.

(C. d. n.)



&AZETA NARODOWA z Środy d. 25. Lutego 1891

ojó umieściła jako dopisek do mojego oświadczenia 
w nr. 41. i  dnia 17. lntego, i i  nie odstępuję od 
kandydatury do Bady państwa, zniewala mnie prosić 
uprzejmie o gośoinnoćć dla kilku słów odpowiedzi.
0  istnieniu artykułu p. Okuniewskiego „Wybory w 
Horodence“ pomieszczonym w nr. 20 Gamety N aro­
dowej nie wiedziałem, gdyż w czasie jego okazania 
się nie byłem w kraju. W  artykule „Wybory w Ho- 
rodence* niedwuznacznie podniesiono, ie mętem o- 
patrznośoiowym, Jo którego „biedni ludzie zewsząd 
się cisną i p roszą: Panie nie dopuść dawnej Bady 
do steru !* jest właśnie autor artykułu, który zara­
zem poucza, te niedaleko zaszedłby taki agitator, 
który stanąwszy przed naszym małomiejskim mie­
szczaninem i ohłopem zacząłby mu prawić o polsko- 
ruskich waśniach. Są inne rzeczy, które go bolą 
tłoka gminna, 60 prct. dodatku od podatku, zmar­
nowanie gminnej kasy pożycskowej, funduszu dla u- 
bogioh.“ W tych to bolących rzeczaoh krystalizują 
się zarzuty poczynione byłej Badzie gminnej a po­
średnio i mnie, jako jej naczelnikowi, a zarazem w 
nich odkryto środki, jakie służyły do agitacji przy 
ostatnich wyborach do Bady gminnej.

Odnośnie do tłoki gminnej, łatwo zasięgnąć 
bliśszyoh informacji u komisarza rządowego zastępu­
jącego obecnie naczelnika gminy. Te wskażą, te nie 
należy małomiejskim mieszczanom i chłopom prawić, 
śe posiadają w Horoden^e 436 m 1067* tłoki, z któ­
rej saprzepaszozono parę set morgów, lecz naleiy po­
wiedzieć im, że tłeki właśoiwej używanej jako pa­
stwisko posiada gmina morgów 137 sążni 34, te 
bndowle i plaoe zajmnją 2 m. 1318°, kamieniołomy
1 m. 674°, nieużytki 5 m. 429°, cmentarze 8 m. 
458°, place miejskie 1085°, drogi 248 m. 1278°, ie 
sa uchwałą Bady gminnej a potwierdzeniem Bady 
powiatowej odsprzedano ozłonkom gminy 32 m. 696°. 
i ie  niepotrzebnie wysilaliby się znaleźć to, ezsgo 
nie stracili. Nie należy prawić im, jakoby opłaoali 
60 prot. dodatku gminnego do podatku, kiedy opła- 
oają 39 prct., z których 22 do 24 prct. na utrzy­
manie szkoły, a 15 do 17 prct. na utrzymanie u- 
n ęd u  gminnego, który ze względu na jedenasto ty­
sięczną ludność musi być nieco kosztowniejszy, bo 
wymagająoy więcej funkcjonarju^zów, a niżeli tam, 
gdzie mieszkańcy liozą się na setki.

Opowieść o zmarnowaniu kapitału kasy poży­
czkowej w kwooie 27 tysięcy, działa niezawodnie 
przerażająco i uozynek taki byłby nietylko gorzkim, 
ale o pomstę wołającym, gdyby był tylko prawdzi­
wym. Tak jsdoak nie jest. Z kapitału 10 tysięcy 
zł. wypożyczonego w roku 1874 z kasy oszczędności 
we Lwowie, które już zwrócono, i z owych sprzeda­
nych morgów tłoki, powstał kapitał, który wzrósł 
dzisiaj do wysokości 27 tysięcy. Z pieniędzy człon­
ków gminy mpożyczonych zwrócono około 10 tysię- 
ey zł. -  a że nie zwrócone dotychczas wszystkiego, 
to wina dwukrotnego pożaru rujnującego miasteczko, 
i wzgląd na nitszczęśoie mieszkańców, którym osta­
tniego kęsa chleba wydrzeć się niegodzi, lecz od któ- 
ryoh należytośó z uwzględnieniem ich położenia ścią­
gać należy. Prawdziwa informacja wskaże, że fundu­
szu ubogich nie zaprzepaszczone, lecz że takowy znaj­
duje zupełne pokryoie w należytośoiach rocznych od 
kahału iydewekiogo, ktorego egzekwowanie należy do 
starostwa, czego od lat kilku domagał się urząd 
gminny, a obeonie domaga komisarz rządowy. W fa ­
ktach trudno doszukać tyoh gorzkioh czynów, o któ­
rych autor artykułu wspomina — no, ale cel uświę­
ca środki.

Odparoiem tych niesłusznych zarzutów nie 
twierdzę, ażeby Rada gminna była bez zarzutów, i 
na rozwiązanie nie zasłużyła. Źe o konieczności roz­
wiązania byłem przekonany wystarczy powiedzieć, że 
czyniłem nsilne starania, ażeby do tego doprowadzić. 
Powodem był wybór zastępoy burmistrza, przepro­
wadzany wbrew mpim radom, który nie mająo po- 
irsebnyoh kwalifikacji do piastowania urzędu, a może 
i w innych celach, w czasie mojego zajęoia w Ba­
dzie państwa, prowadził gospodarkę w ten sposób, 
ie  doohodtenia Wydziału krajowego, przeprowadzone 
przez radcę Miohalczeskiego, pozbawiły go prawa 
wybieralności na lat trzy, a uiektóie czyny są przed­
miotem dochodzenia sądowego. W końcu nadmieniam, 
ie  nawoływanie mn;e z tej strony i z tego obozu do 
zaohowania idei polskości, sprawiło mi prawdziwą 
niespodziankę — a sąd, czy i o ile idei tej zgrze­
szyłem, pozostawiam przecież kompetentniejBzym.

Jahób RomaszTcan.

Wybory do Rady państwa.
W czoraj odbyło się w sali ratuszowej liczne 

zgromadzenie wyborców, ua którem  wybrano ko­
m ite t z 80 celem popierania kandydatury  z m. 
Lwowa panów dr. S m o l k i  i S z c z e p a n  o- 
w s k e g o .  Na zgrom adzeniu tem  przem aw iali pp 
Sczczepanowaki i Zima.

Donieśliśm y wczoraj, że l w o w s k i  k o ­
m i t e t  w y b o r c z y  wysyła do B r o d ó w  i 
Z ł o c z o w a  dwóch delegatów, celem wybadania 
powodów, dla których staw ianą jesc tam kandy­
d a tu ra  p. Sochora, który do Koła polskiego nie 
należał i k tóry potrzeb kraju naszego nie zna. 
D zisiaj wyjechali tam  pp. Sf. S tadnicki i Gold- 
mann. Energiczny krok ten centralnego kom itetu 
k raj cały powita niew ątpliw ie z radością, czas 
bowiem ostatni położyć kres tym  kandydaturom  
obcym kraju. P. Sochor lekceważy sobie w zu­
pełności nietylko swoich wyborców, nietylko Koło 
polskie, ale kraj cały i naród polski — i ma być 
jeszcze kraju  tego reprezentantem  ? Nie można 
w ątpić, że wyborcy Biodów i Złoczowa ockną się 
i Die pozwolą, by w W iedniu nie mieli swego 
reprezen tan ta  ale człowieka, który ich i naród 
o ł y  sobie lekceważy.

Z K r  a k o w a  piszą nam ped dniem 28. bm.: 
Dzisiejsze pierwsze zgromadzenie wyborców m iasta 
Krakowa celena wybrania kom itetu przedwybor­
czego oabyło się o godzinie 6. wieczorem w sali 
redctow ej. Już o godzinie 5. zaczęła się sala na­
pełniać wyborcami. Przybyło około 800 osób. Ad­
wokat dr. Adam  Dobuszyński oświadczył się za 
przewodnictwem p. M. Pawlikowskiego, a prof. 
Zoll zaproponował na przewodnezącego prezydenta 
m iasta dr. Szlachtowskiego. Większość była za 
p. Mieczysławem P aw lik o w sk im , który też zajął 
krzesło przewodniczącego. Z kolei przystąpiono 
do składania l is t do urny. K rążyły  d w ie : kon er- 
w atywna i postępowa. Po obliczeniu kartek  oka­
zało się, le  na pierwszą padło 321 głosów, na 
drugą zaś 493 głosów. Zwyciężyła więc postępo­
wa lis ta  kom itetu przedwyborczego, polecona przez 
pp. dr. A. A snyka, Jan a  Gwiazdo m orske^ o dr. 
J a n a  N arajew icza, St. Rehmana, M. Schm elkesa 
i dr. L. W iszniewskiego. Do k o m itu , kierować 
mającego wyborami dwóch posłów z m. Krakowa, 
wybranych zostało 60 wyborców.

W  W i e l i c z c e  odbyło się 21. bm. posie­
dzenie przedwyborczego kom itetu miejskiego. K an­
dydatury  zgłosili L ipiński, notarjusz z Nowego 
Sącza, i Bolesław Długoszewski, inżynier, nadto 
p. dr. Dziewiński postawił kandydaturę p. dr.

Ferd. W eigla. P. L ipiński wygłosił mowę kandy­
datką, p. Długoszowskiego uchwalono wezwać, by 
się jaw ił przed wyborcami, a p. dr. W eigla zapy­
tać czy kandyduje.

Z okręgu mniejszej własności K r a k ó w -  
W i e l i c z k a - C h r z a n ó w  je s t  przez kom itet 
włościański silnie popieraną kandydatura notarju- 
sza p. Piotra Michałka. K om itet powiatowy s ta ­
wia tam  wraz z kom itetem  centralnym  kandyda­
turę ks. dr. Chotkowskiego.

W P r z e m y ś l u  na żebranin wyborców 
większych po iiad ło śc i, przewodniczył poseł h r. 
Zamojski. Poseł Mieewski postaw ił kandydaturę 
W ładysław a K ra iń sk ieg o ; p. W łodzimierz Jounga 
poparł ją . Pan K raiński zaznaczył, że w razie 
wyboru odda się sprawom ekonomicznym, a po­
szczególnie fachowej obronie interesów  rolnictwa; 
dalej przedstaw ił oddziaływanie kwestji regulacji 
w aluty na rolnictwo, ocenił politykę agrary jną 
rządu pruskiego w porozumieniu z austrjackim  i 
rzucił pogląd na rewizję podatku gruntowego. 
W  odpowiedzi na interpelację ks. Adama Lubo­
m irskiego i W łodzimierza Kozłowskiego zaznaczył 
potrzebę rozszerienia praw sejmu, jego autonomii 
szkolnej i finansowej. Autonomia adm inistracyjna 
róść może w m iarę sił i środków kraju. Mówca 
przedstaw ił w końcu potrzebę katolickiego wycho­
wania, harm onii nauki z wychowaniem w szkole 
ludowej, zastosowanie szkół Indowych do stanu 
umysłowego włościan ze Btopuiowem a p rak ty - 
cznera icb doskonaleniem. W ykazując trudności 
proponowanego przez ks. Łubom* rskiego objęcia 
kolei przez kraj, oświadczył się za decentralizacją 
kolei i ustanowieniem  krajowych rad kolejowych 
wedle wzoru Prus. Przewiduje jednak w tej sp ra­
wie tw ardą walkę we Wiedniu.

Ja n  Pawlikowski występował ostro przeciwko 
kandydaturze Kraińskiego, większość atoli oświad­
czyła się za nią.

Z B r z e ż a n  telegrafują nam, że odbyło 
się tam  wczoraj 23. bm. zgromadzenie wyborców, 
na którem staw ał dotychczasowy poseł dr. E u ­
zebiusz Czerkawski i nowy kandydat na posła 
z m iast Tarnopol-Brzeżany, adwokat dr. Jekeles. 
Dr. Czerkawskiemu wyraziło zgromadzenie jedno­
myślnie wotum zaufania. Na posiedzeniu obszer­
niejszego kom itetu wyborczego uchwalono niem al 
jednogłośnie, bo na 59 głosujących 57 głosam i 
popierać kandydaturę dr. Czerkawskiego. K om ite­
towi przewodniczył ks. kan. Solecki, funkcję se­
k re tarza  zaś pełnił dr. Schatzel.

B iło  donosi z K a m i o n k i  S t r u m i ł o -  
w e j :  „Tutejszy kom itet powiatowy polski zrzekł 
się staw iania kandydatury Polaka i zgodził się, 
taksamo jak  ruski kom itet powiatowy, na kandy­
daturę prof. A l e k s a n d r a  B a r w i ń s k i e g o .  
Za wspólnem obu komitetów poroznmieniom uchw a­
lono zwołać na 26. bm. zgromadzeuie przedwybor­
cze do Kamionki, na którem  stanąć może kandy­
dat przed wyborcami i dać się im poznać".

Ze S t a n i s ł a w o w a  pisze nasz kores­
pondent ( ikm): Było zgromadzenie przedwyborze. 
W krzesłach ladzieckich pierwsze m iejsca zajęli 
radcy, doktorzy, inżynierowie i księża, a dalej ze 
świeckich kupcy, urzędnicy, także profesorowie. 
Nie krzyczano —  broń Boże — radzono spokoj­
nie, a wychwalając rzeczywiste posła zasługi dla 
m iasta, role kom itetow ych rozdzielono pomiędzy 
siebie... —  Hola, panowie i basta 1 —  zawołał 
jeden  z mieszczan, z pominięcia, chm urny — be» 
nas o nas radzicie, ażeby „naszego" posłem  wy­
brać : R u bczaka!.,. W  ten mniej więcej sposób 
wyłoniła się u nas ta  kandydatura. Kto zaś pan 
Rubczak, sam nam powiedział na przedwyborczem 
zgromadzeniu w Tyśm ienicy. — „Byłem szewcem, 
ale że mi się ta praca nie podobała, rzuciłem się 
do handlu (świń), i w tym fachu doprowadziłem 
do tego, że dziś trzęsę innym i handlarzam i. Otóż 
jeżeli w tym  handln okazałem  się zręcznym, dla- 
czegożbym spraw m iasta Stanisławowa nie m iał 
z równie pomyślnym skutkiem  zastępować w ra ­
dzie p ań stw a!" — O ile na tę karkołom ną loikę 
wyborcy trzeciorzędnego m iasta  w kraju, pisać 
się będą, okaże św iatu dzień 4. m arca ; na dziś 
to już je s t  charakterystycznem , że podobna kan­
dydatura  i ta ła  się u nas w ogóle możliwą.

P. Mieczysław Onyszkiewicz, zacny poseł 
z większych posiadłości R o h a t y n - B ó b r k a ,  
ogłosił obecnie drukiem sprawozdanie ze swej 
działalności poselskiej w Radzie państw a. P . Ony­
szkiewicz posłował z całą gorliwością.

R u s k i e  z g r o m a d z e n i e  w y b o r c z e  
w T ł u  s t e m  odbyło się d. 19. bm. w obecności 
około 700 wieśniaków i około 20 księży. Zgro­
m adzenie zagaił ks. Rudnicki z Bedrykowiec, 
który też wybranym został przewodniczącym. Na­
stępnie zabrał głos dr. Okuniewski, który zapo­
wiedział, że domagać się będzie w Radzie pań­
stw a, aby czas służby wojskowej by ł jak  n a j­
krótszym , aby podatki ciężyły tylko na dochodzie, 
z uw zględnieniem  m inim um  egzystencji; aby licy ­
tacje  nie spadały na grunt, ale na dochód od 
g run tu  ; aby rząd wydzierżawiał chłopom grunta 
kam eralne; aby zniesiono loterię itd . Po nim za­
b ra ł głos Dm ytro Barabasz, m ieszczanin z Ho 
rodeuki, zalecając zgromadzonym dr. Okuniew­
skiego na posła do Rady pań9twa. Ks. Gawański 
interpelow ał dr. O. jak  się on zapatru je na spra­
wę moralnego wychowania m łodzieży? Dr. O. od­
powiedział iż wpływu księży ruskich nie lęka się, 
ale boi się... jezuityzm u. Ks. Hlibowicki in terpe­
lował go jak  w danym razie będzie bronił praw 
świętej ruskiej cerkw i? D r. Okuniewski powie­
dział, że rozróżnia w niej dwie strony : dogm aty­
czną i polityczną. P ierw sza nie wchodzi w jego 
zakres, co do drugiej zaś, to wobec innowierców 
je s t  tolerantny, ze swojej zaś wiary nie pozwoli 
i krzty  uronić. J e s t  za zniesieniem  patronatu  i 
konkurencji. Przem aw iał jeszcze Iwan Kruszel- 
nicki, m ieszczanin z T łustego, a po nim Sokołow­
ski, plenipotent księcia Ponińskiego. N a tem dy­
skusję ukończono, poczem zastępca przewodniczą­
cego p. Proskurnicki zachęcał do solidarności za 
dr. Okuniewskim.

Z J a r o s ł a w i a  donoszą, że na wczoraj- 
szem 23. bm. walnem zgromadzeniu wyborców 
r J  1 *1! ' wJ Znanie w iary politycznej dr. W ład. 
D n i ę b a adwokat ze Lwowa i p. K w i a t k ó w -  
3 k i, inżynier, obaj przyznali się do program u 
lew icy. Ze względu, ie  od samego początkn są tn  
dwa kom itety , z których jeden popiera p. K w iat­
kowskiego, drugi p. Dulębą — nie można dziś je ­
szcze o szansach jednego lub drngiego kandydata 
przesądzać.

Z T a r n o w a  p iszą : W  niedzielę odbyło 
się tu zgromadzenie wyborców pod przedwodni*

ctwem p. Rogoyskiego. Pierwszy przem aw iał dr. 
Trybulec. Przyznał, że w znacznej części zgadza 
się na program  lewicy a niektóre punkty tego 
programu obszerniej przedstaw ił. N astępnie mówił 
adw. dr. G oldham m er, poczem przem aw iał do­
tychczasowy poseł dr. Rutowski. Przeciw  Gold- 
ham m erowi w ystąpił ostro M aerz, zgłaszając się 
również jako kandydat. Ostatecznej decyzji co do 
popierania poszczególnych kandydatur zgromadze­
nie nie powzięło, — zdaje się atoli, że największe 
szanse m a dr. Rutowski.

Zawiązany przez p. Zygmunta Jaroszyńskie­
go z Błudnik kom itet przedwyborczy ściślejszy 
dla wyborów z m niejszej posiadłości s t a n i s ł a ­
w o w s k i e g o  powiatu, po porozumieniu z ko­
m itetam i tłum ackim , nadworniańskim i bohorod- 
czańakim, uchw alił popierać kandydaturę księdza 
K ornela Mandyczewskiego na posła do Rady pań­
stwa. Na zwołanem następnie 20 b. m. do S ta ­
nisławowa posiedzenie kom itetu obszerniejszego, 
złożonego ze wszystkich stanów i obu obrządków 
więcej wpływowych osobistości, kandydatura księ­
dza Mandyczewskiego jednogłośnie przyjętą zo­
sta ła  i tem sam em  polecono kom itetowi ją P°* 
pierać.

Zdaje się — pisze dalej nam nasz kores­
pondent — kandydat ten  przejdzie w czterech 
naszych pow iatach, mimo trn lu o śc i jak ą  zdaje 
się mu stawiać kom itet przedwyborczy ruski, k tó ­
ry ua posiedzeniu zwołanem  do Stanisław ow a 19. 
b. m., uchw alił wezwać ks. Maudyczewskiego do 
staw ania osobistego przed wyborcami. Trzeba 
wiedzieć, że ks. M. człowiek stary, nie kandydu­
jący  dotąd nigdy osobiście, choć już zeszłej ka­
dencji wybrany i posłujący, prawdopodobnie oba­
wiając ąię zajść ze strony przeciwników z ru­
skiego ełiozu, na wezwanie tegoż kom itetu  ru ­
skiego uprzednio doń wystosowane, wymówił eię 
interesam i, a zapewne i teraz nie stauie wobec 
wyborców ze sprawozdaniem  poselskiem. Pod pozo­
rem tedy tej odmowy, niektórzy Rusini tutejsi 
s ta ra ją  się szkodzić tej kandydaturze, a staw iają 
natom iast K ostia Lewickoho praw nika ze Lwowa, 
za którym  (jeśli tylko nie za sobą sam ym ) agi­
tuje poseł ruski H uryk, o którym mówią, że za­
czął się nawet uczyć pe niemiecku.

Kom itet ruski ma odbyć następne posiedze­
nie 26. bm. i prawdopodobnie na niem objawią 
się dotąd ukryci kandydaci. B iskup Pełesz obe­
cnie stanowczo odmówił kandydowania, do które­
go nak łan iała  go deputacja z tutejszego ruskiego 
kom itetu wysłana, atoli ze swej 3trony nie wska­
zał też nikogo, jako odpowiedniego, nie chcąc 
żadnego wywierać nacisku na wyborców. O ile 
jednak wiemy, nie je s t przeciwnym kandydaturze 
ks. Mandyczewskiego i zapewne bez wielkich 
trudności ten posłem wybranym zostanie.

Otrzym ujem y następujące pism o: U legając 
życzeniu mojej rodziny, widząc, że moja kandyda­
tu ra  na posła do Rady państwa, do której liczni 
i łaskaw i przyjaciele moi mnie wezwali, a którą 
wolny od osobistej am bicji i interesu —  li tylko 
w chęci służenia krajowi i współobywatelom zgło­
siłem , daje powód do waśni i nieporozum ień m ię­
dzy obywatelstwem, w pośród którego la t  16 w n a j­
lepszych stosunkach żyłem, oświadczam, iż kan­
dydaturę moją cofam, upraszając najuprzejm iej 
moich łaskawych przyjaciół, aby głosy mnie ofia­
rowane, na dotychczasowego posła p. StaD. Cień- 
skiego oddać chcieli. Włodzimierm Gniewosz,

z Potoka Złotego.

j.

Z Izby sądowej.
Proces Bartenjewa.

W a r s z a w a  d. 21 lutego.
Świadek Michałowski zeznaje co następuj*.
Dłuższy ezas nie widziałem Wienowskiej. W 

piątek, 27 czerwca, spotkałem się z nią. Wymawiała 
mi, i i  zapomniałem o niej, przyczem oświadczyła, iż 
wyjeidża do Londynu.

Nazajutrz odwiedziłem ją; zastałem u Wianow- 
skiej Bartenjewa i Szmidta, dyrektora lwowskiego 
teatru.

W  niedzielę byłem w cyrku. Podszedł do mnie 
Bartenjew proponując mi szampana; z początku od­
mówiłem, ale potem przystałem. Postawiliśmy po 
butelce.

Bartenjew był rozdrażniony.
Wracając i  oyrku, rzekł de mnie:
— Pod sekretem pokażę panu ooś ciekawego.
Zawiózł mnie na Nowgrodzką nr 14. Byłem

ździwieny, ^o to ma znaczyć? Bartenjew mówił o Wi- 
snowskiej, o swej nieszczęśliwej miłości do niej itd. 
Domyśliłem się wówczas, że to właśnie mieszkanie 
Jla Wisaowskiej. Po upływie 10 minut wyjechaliśmy 
ztamtąd do Stęnkowskiego. W  drodze Bartenjew rzekł 
do mnie po francusku :

— W tem mieszkaniu (na Nowogrodzkiej) znaj­
dą mnie nieżywym 1

Od Stępkowskiego Bartenjew zawiózł mnie do 
siebie, kolacji nie jadłem i położyłem się spaó.

Nazajutrz byłem u Wisnowskiej. Mówiliśmy o 
jej podróży za granicę. O godz. 6 wieczorem wyszli­
śmy razem na missto.

Przew. Czy Wianewska wyehodząo wzięła coś 
ze sobą?

Sw Nie uważałem. Wisnowska w sM ta  do 
donżki. Powiedziała mi, że jedzie do Daleszyńskiej

Nazajutrz o 12 na placu Teatralnym spotkałem 
kogoś z* znajomych.

— Wiesz, ten huzar zamordował Misnowską 
rzekł do ranie.

Byłem zdumiony.
Mi iłem wyjechaó z Warszawy. Ale zbyt nie­

dawno byłem u Wisnowskiej. Dla uniknięcia jakich- 
bądź posądzeń, postanowiłem zostać. We czwartek by­
łem na jej pogrzsbie.

Prok. Jakie wrażenie na panu robił Berten- 
jew i ozy WisnowBka odpowiadała mu wzajemno­
ścią ?

Św. Mojem zdaniem —  nie. Wienowaka b y ł a  

rozumną, dowcipną. Rozmowami swemi o śmierci ko­
kietowała. Raz uskarżała się, że redzice Bartenjewa 
zabraniają mu się żeniś. „Gdyby byli pozwolili, to 
mieliby syna, a tak nie wiadomo co z niego będ*ie“.

Zeznania świadków drugiego dnia rozpraw Se- 
kretarjewa, Frideriozego i Nikolajczyka były zupeł­
nie obojętne.

Z wielką uwagą wysłuchano natomiast pisma 
matki zamordowanej p. Kioińskiej.

„Śp. Marja -  pisze p. Kicińska —  była mo­
ją córką z pierwszego małżeństwa. Dzieckiem odu 
marł ją ojciec. Chodziła na pensję i kształoiła się 
w domu. Czytała wiele. Bozpoozęła karjerę we Lwo­
wie. Bartenjewowi, bywającemu u nas, widsiałam, 
że Marja podobała się, nie sądzę jednak, aoy ją  ko- 
ohał, ona też o zamiarze wyjścia za niego za mąż 
nigdy nie wspominała. Czynił podarki drobne, Na 
krótko przed śmiercią mówiła mi córka, że pragnę­
łaby niezmiernie za jakąbądź cenę uwolnić się od 
Bartenjewa.

„Ostatni raz Marja była u mnie na wsi d. 17. 
czerwca, w niedzielę i za tą jej bytnością przyjechał 
do nas Mysznga. Córka mówiła, że miała kiedyś 
przykre z Mysz»gą nieporozumienie z powodu pier­
ścionka Bartenjewa, który nosiła na palcu. Marja 
bardto obawiała się Bartenjew* dlatego, iż twierdził, 
że jego ojciec jsst gubernatorem moskiewskim, któ­
rego niechęć mogłaby dla niej być zgubną !

„Flaszek z trucizną ani chloroformem nigdy 
u córki nie widziałam. Spostrzegłam raz n niej re­
wolwer. który, jak objaśniła mnie córka, zostawił 
u niej Bartenjew, jako zbyt ciężki. Schowałam re­
wolwer, lecz go później nie znalazłam. Marja powie­
działa, że zabrał go Bartenjew. Jenerał Polioyn był 
dla córki bardzo życzliwy",

W następnem odczytanem również zeznaniu 
KjcińBkiej dodaje ona, że pamięta, jak w jej oczach 
Bartenjew zabrał rswolwer z mieszkania córki, nie 
może jednak stanowczo stwierdzić, czy to ten sam 
rewolwer, który do aktów sprawy dołączono.

Świadkowie Nosew, Grigorjew, Karandjejow 
powtórzyli znane już szczegóły. Zdaniem ofiesra r. 
Krumm, Bartenjew, który hołdował nadmiernie a l­
koholowi, ezozęśliwym w stosunku z Wisuowską nie 
był. J. Krumm i jego koledzy sądzą iż aktorka ko­
kietowała go tylko.

P  Stenglowa cioteczna siostra Wisnowskiej 
przebywała z nią niemal wyłącznie dwa ostatnie 
lata.

Bartenjew groził Wisnowskisj, teroryzewał ją 
niemal.

Baz po teatrze opowiada świadek była u Bar 
tsnjewa na herbacie.

W pokoju jadalaym wisiał portret babki B ar- 
tenjswa, kobiety bardzo dumnej, któraby nigdy nie 
pozwoliła —  według słów Bartenjswa —  na takie 
małżeństwo. Nagle portret ten spadł ze ściany i roz­
bił się na kawałki... Innym razem Baitenjew dał 
Wisnowskiej krzyżyk złoty z łańcuszkiem, mówiąc, 
że to dar jego matki dla narzeczonej w  tem łańeu- 
sz«k się urwał, co Wisnowska za zły prognostyk po­
czytał*.

Bartenjew kochał ją  bardzo, lecz ona Qje od­
płacała mn się wzajemnością.

Wisnowska uskarżała się, że wiele o®ób ogania 
się za nią, że jej nie dają spokoju.

„Byliśmy kiedyś we troje na kolacji: ja  z Wi- 
snowską i Bartenjew.

— Czy mógłbyś mnie zabiś? —  zapytała W i­
snowska Bartenjewa.

—  Mógłbym — odparł Bartenjew.
—  Słyszysz co on mówi — rzekła, zwraoając 

się do Stenglowej Wi8nowska“ .
Według siostrzenicy zamordewanej. Kruziewi- 

czównej, Wisnowska lękała się Bartenjewa, o wyjśoiu 
za mąż za niego nie myślała nigdy, mieuiąo go nie­
wykształconym prostakiom. Marzeniem jej było za­
bezpieczeni* dobrobytu matce, Złożyła tylko 5000 rs. 
Prezentów od Bartenjewa otrzymała parę i to bar­
dzo drobnyob.

A rtysta Tatarkiewicz oddawszy pochwały arty- 
stca, przedstawia ją  jako istotę chorą. „W W arsza­
wie jest człowiek" —  powiedziała mu kiedyś — 
„który mnie zabije. To dzikie zwierzę*4.,, W podobny 
sposób zeznaje śpiewak Dyliński, któremu przed laty 
trzema powiedziała artystka; „Mam przeczucie, iż 
własną śmieroią nie zemrę". Bartenjew był szorstki, 
gbnr, nie sądzi aby go mogła kochać.

Wystąpienie przed kratki „pierwszej naiwnej" 
p. Czakówny, sprawiło pewną senzację ale nio rze­
czy nie popchnęło, jak również dłuższy dyskurs p. 
Zalewskiego. Zdaniem tsgo świadka Wisnowska była 
chfcrą, ulegała tężcowi, przywidywały sio jej fantaety- 
czne krwią zbroczone pos'aoie, diabły w habitach itp. 
Wisuowską była nerwswą i miała neurastenję, która 
m egia przejiĆ W psychozę.

Posiedzenie przerwano.

W a r s z a w a  d. 22 lutego.
W uzupełnieniu relacji z drugiego dnia rozpraw 

winienem dodać, iż przesłuchano jesicze świadków 
Krzyw mzewskiego, w łaściei'ia domu handlowego oraz 
literata i Mieizkowskiego dziennikarza.

Pierwszy z nich charakteryzuje stoBunek za- 
luoni-jwenej do swego mordercy, którego Wisnowska 
obawiała się nieustannie. J ękała się kompromitacji 
jako artystka i kobieta, któivj liczne stosunki i sto- 
suneczki ciężyć już poczynały. Stosunek tyoh dwojga 
miał zdaniem świadka charakter czyste salonowy.

Świadek był raz na obiedzie u artystki — w 
tem zaanonsowano Bartenjewa. Wisnowska wyszła 
wzburzona ze słowy : „Ja  się go prędko pozbędę**.

Po chwili wróciła do salonu wzburzona z re­
wolwerem w ręku.

—  Człowiek ten — zawołała — choiał mnie 
zabić. Przyłożył mi rozszalały rewolwer do skroni. 
Jedna chwila a byłabym nie żyła !...

Te zajęcia męczyły niewypowiedzianie Wisnow- 
ską. Chciała się pozbyć prześladowcy. Jedynym środ­
kiem ratunku był śpieszny wyjazd, ale i temu Bar­
tenjew przeszkadzał

Świadek na napytanie przewodniczącego, stwier­
dza też, iż w ostatnich czasach artystka tracić po­
częła fawor prasy, a stało się to skutkiem głośnego 
stosunku jej z oficerem,

Świadek zapytywany kilkakrotnie czy nie miał 
zamiaru starania się o rękę artystki tak wysoce przez 
sitbie cenionej i kobiety, kt rą rad usprawiedliwić - r  
daje wymijające odpowiedzi.

Dzi-unikarz Mieszkowski, niezwykle w z r u s z o n y  

stwierdza, iż Wisnowska nie znosiła Bartenjewa* na. 
zywając go „małpą rzetslDą", poczem w d łu g im  wy­
wodzie skreśla jej sylwetkę teatrelną i pozostawia 
ofiarę z ulioy Nowogrodzkiej jako e k s c e n t r y c z k ę  cho­
rą, wszakże nie desperatkę upatmjącą je d jne wyba­
wienie w samobójczym zgonie.

Popularny komedjopisarz Przybył®*11 zostawał 
z zamordowaną w stosunku autora d® artystki i wię­
cej nie powiedzieć nie chce...

Służąoy Karpow charakteryzuje swego pana ja ­
ko człowieka który nie miał w pogardzie alkoholu.

Oskarżony Bartenjew podnosi, iż rodzina je jo  
nie starała się przekupić matki zamordowanej celem 
oofnięcia akcji cywilnej.

Dziwne a o i e k a w e  bjło  zeznanie redaktora 
Fryzego.

Św. O samej sprawie uic nio wiem. Zastrze­
gam, iż jakkolwiek jestem wezwany na prośbę oska­
rżonego, nie mogę wystąpić w jego obronie.

Świadek opowiada, że znał dawno Wisnowskę. 
Artystka wiedząc, że prasa posiada wielkie znaozenie, 
była u niego, prosząc o wskazówski i t. d. W og( # 
Wisnowska szukała Wszędzie stronników, 
stkimi była dobrze, nietylko z dziennikarzami. Miała 
ścisłe, bardzo dobrze dobrane kółko z o ą j o m y o h .  _

Między W isn o w sk ą  i Czako w rą kyfa w ielka  
rywalizacja. Uczniowie podzielili się Qa d^ ‘e Partje : 
„Wisnowczyków** i „Czakistów". Jeśl1 kto  od­
prowadzał do domu, u c z n i o w i e  przeciwnej partji ro­
bili mu szykany.

Prasa poczęła protestować przeciwko wrzawie, 
urządzanej na paradyzie.

Stosunek jej do Czakówny poprawił się w osta- 
tnioh czasach, Wisnowska narzekać poczęła na prasę: 
Miała do niej pretensje o to, że chwali inne artystki.

Bartenjewa pierwszy raz widziałem w teatrze 
Wielkim w listopadzie 1889 r.

Wisnowska poka/ała mi go — przedstawiając 
ze strony komioznej. (spostrzegłem huzara, mocno p i­
janego. S tsł zdziwiony, gdzie się podziała Wisnowska, 
z którą przed chwilą rozmawiał.

W początkach r. z. występywała w Warszawi» 
śpiewaczka Pattiui. Baz po cyrku byliśmy w towa­
rzystwie jej na kolacji w hotelu rzymskim. Przyje­
chali też Bartenjew z Prudnikowem, którzy już 
w cyrku zauważyli Pattini. W restauracji Bartenjew 
i Prudników nader obcesowo, choć w formach elegan­
ckich, zbliżyli się do n a s ; przedstawili się i przyłą­
czyli do towarzystwa. Śpiewali półgłosem rzeozy 
pr-yzwoito. Przeszliśmy do gabinetu z pjaninem. Bar- 
teniew grał na fortepianie i śpiewał, zdradzając duże 
zdolności wokalne.

Pito dużo szampana. Oficerowie tłukli kieliszki
0 ostrogi. Pattini zaniepokojona, iż szkło ją  zranić 
może, przebiegła na drugą stronę pokoju, przyozem 
zgubiła pantofelek. Bartenjew podniósł go i wypił 
z niego szampana.

Jestem zdania, że Barteniew nie kochał się 
w Wisnowskiej, kobiecie, lecz w artystce. Wielce 
lubił np. Russel. Wogóle lgnął do sfer artystyoznych. 
Imponowały mu artystki inteligentne.

Uskarżał się raz przedemną Batenjew, że życie 
mn się przykrzy.

— Nigdzie nie bywam, nudzę się... W klubie 
ruskim nie bywam, bo tam panuje sfera nrzędnioza, 
a tej nie lubię. W polskich domaoh nie przyjmują 
nas całkiem.

Bartenjew mówił te sam, nie pytany prawie. 
Dowied«‘a \m y  się od Wisnowskiej potem, że wyjeż­
dża na 11 miesięcy zagranicę, zadałem sobie pytanie: 
dlaczego na 11 m.esięcy? Nazajutrz oświadczył mi 
Bartenjew, że i on wyj'eżdża na 11 miesięcy na 
urlop.

Domj śliłem się, że chcą jechać rtzein.
Raz w styczniu r. 1890 w czasie obiadu, na 

którym tyło nas p a ru : Jankowski, Lubowaki i inni, 
(tał się słyszeć dzwonek, a potem brzęk szabli.

Wisnowska się roześmiała, klasuęła w ręce i 
zawołała :

—  Huzar i...
I  zwracająo się do nas zapytała :
— Czy prosić?
— Eh, mniejsza, niech wejdzie — odrzekliśmy.
Jeden z goś-i wróżył Wisnowskiej z jej dłoni.

Patrzał długo, z dziesięć minut poczem rzekł:
— Życie pani krótkie, pani umrze śmiercią 

gwałtowną.
Na Wisnowskiej słowa ta wywarły silne wra­

żenie.
— A. kiedy, kiedy um rę? —  pytała.
— Eh, za lat dwadzieścia może.
Gdy przyjechał do Warszawy w marcu r. z. 

Schmitt, dyrektor teatru lwowskiego, Wisnowska za­
prosiła kilka osób — literatów i krytyków na obiad 
do siebie.

—  A  huzara można zaprosić ? — pytała s wi­
doczną chęcią otrzymania potakującej odpowiedzi.

Powiedziałem jej, że byłoby to niewłaściwem.
— No, to nieohte biedny hnzarzyua pospace­

ruje tymczasem po Łazienkach — odpowiedziała.
Widząc raz, iż witam się z Bartenjewem, Wisno- 

wska literalnie skamieniała i głosem stłumionym 
zaw ołała:

— Zkąd panowie się znacie?
Raz spotkałem Wisnowskę z Bartenjewem, a 

gdy ten pożegnał się z nią, zapytałem :
— Czy to dobrze tak chodzić po ulicy z h u ­

zarem?
—  A pan byś ohciał, żebym chodziła z reda­

ktorami? — odparła Wisnowska.
—  Gdyby pani szła z redaktorem, domyślanoby 

się, że pani ma do niego in teres; jeśli pani idzie 
z huzarem, to znaczy, że huzar ma do pani interes.

Wi&no-waita wybierała nawsze sjtnW1 j ygfg yfj? 
soce efektowne, szukała kostjumów eksoentryoznyoh.

Prok. Czy nie zauważyłeś pan w Wisnowskiej 
jakiej zmiany po jej powrooie z zagranioy w r. 1887.

Świad. Widocznej zmiany nie zauważyłem.
Co do Barteujewa przekonaniem mojem było i 

jest, że Wisnowska nie miała z nim romausn; mó- 
w ła  mi kiedyś, że ma przeozuoie, iż on ją zabije.

Pewną przyjemność sprawiało WiBnowskiej cier­
pienie tych, którzy się w niej koohali.

Następuje ekspertja lekarska.
Dr. Troicki sądzi, iż otrucie Wisnowskiej 

wogćle nie było niebezpiecznem, wpływało jednak 
na stan jej o rg a n iz m u , na jej etan psychiczny zwła- 
szoza, iż jednocześnie na mózg Wisnowskiej oddzia­
ływał i alkohol.

Dr. Dubiniewiez stwierdza wprowadzenie do 
organizmu artystki szampana, porteru i chloroformu.

Dr. Trzciński Wyjaśnia, iż morfina znaleziona 
w trupie, nie mogła spowodować śmierci nawet bez 
antydotów.

Zabiera głóg prokurator.
Przystępując wyłożenia oskarżenia, muszę 

zaciąć " J powiada br. Bhadeu —  od zaznaczenia 
i n t e r e s u ,  jaki wywołała ta sprawa nietylko w War- 
gzawie> lecz i daleko po za jej granicami.

Opinia publiczna po zbrodni potępiać zaozęła 
zarówno Bartenjewa jak i Wisnowską. Barteujew
T r  b 8i§ P:zJ znał d0 winL jodnak niezupełnie. 
Jednak kilka pytań dotąd nie zostało wyjaśnionych
1 zeszły do grobu wraz z Marją Wisnowską.

Bartsnjew przyznał się w ozęści do z brodu,. 
Zeznanie oskarżonego dostarozyło nieco materjału, 
winno jednak być uzupełnione materjałem. zdobytym 
w śledztwie sądowem. Tam, gdzie śledztwo sądowe 
Potwierdza zeznanie Bartenjewa, tam on mówił 
prawdę, gdzie śledztwo wykryło co innego, tara Bar­
tenjew z nią się rozminął.

Przyjrzyjmy się najpierw stanowi duchowemu 
zarówno oskarżonego, jak  i jegc ofiary.

Prokurator opisuje szczegółowo widok zewnę­
trzny mieszkania, w którem zbrodnia została popeł­
niona, wygląd trupa i r*ny na ciele fiu-y zbrodn*.

Kobieta, która nmarła w mieszkaniu przy ul. 
Nowogrodzkiej pod nr. 14, urodziła się w r. 1860, 
poobodzi z rodziny biednej; skońozyła pensję, lecz 
ta nie wiele jej dała. Mająo od natury wszystko, co 
jest niezbędne dla artystki, była miłą, powabną i 
miał* talent, talent duży. Szybko zyskuje powodze­
nie i powodzenie to nie opuszcza jej do obwili gwał­
townej śmieroi.

W r. 1878 wystąpiła po raz pierwszy wg Lwo- 
^r*e. Artystka stała się niebawem głośną na wszy- 
Bl ioh scenach polskioh. W r. 1881 przyjgidża do 
Warszawy i poczyna tu już stale występować. Jak  
dalece ceniono tu Wisnowską, o tem wiemy dobrze; 
mówił nam o tem niedawno Tatarkiewioz, reżyser; 
kiedy mu nieboszczka doniosła o zamiarze wyjazdu, 
zawołał: „a cóż się stanie ze sceną?fc Ta pooblebna 
opinia reżysera o jej talencie nie mało stwierdza jej 
znaczenie dla sceny warszawskiej.

W r. 1887 Wisnowska wyjeżdża do Krakowa, 
a ztamtąd do Konstantynopola i Paryża.

Wraca inną, zm:en'oną. Na mężczyzn patrzy 
odtąd inaczej, usiłuje zyskiwać ich uznanie, szuka 
w nioh klakierów. Niemniej jednak artystka dba o 
pozory; obawia się skandaln. Jednocześnie marzyć 
zaczyna o sławie europejskiej w rodzaju Modrzejew­
skiej i Sary Bernhard. Pracuje nad sobą usilnie, 
rozwija talent. Do życia i myśli o powodzeoin przy­
wiązuje s!ę. Mamy to w zeznan ia  świadka Miesz- 
kowskiego.
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Nie powstriymuje jej to jednak od nader ek­
s c e n t r y c z n e g o  postępowania, które ją w  ujeinnem
świetle ludziom ukazuje.

Wienowska prowadziła ki dyś swój dziennik, 
Aż nadto je it  widoezną w nim szczerość. Nie był to 
dziennik obliczony na opublikowanie, lecz szczere 
myśli. Wisnowska wylała w nim swą duszę swe 
serce. Pisała o czasach dawno minionych, gdy ko- 
ohać pragnęła, a nie z n a j d o w a ł a  miłości „Umrzeć, 
umrzeć wśród róż i poezji, w b’a!ej sukni Chciała­
bym bardzo zasnąć w tej atmosferze --- to mój 
ideał*. — „Najlepiej robi ten, kto się me rodzi". 
Urodziwszy się, trzeba się starać powrócić jak naj­
prędzej do niebytu*. — „Człowiekiem być niewarte, 
szatanem też — trzeba być Bogiem, albo nicością \  
Znajdujemy też w dzienniku zacytowane słowa A l­
freda’ Muaaeta: „Kto poznał kobietę?* —  „Zdaje się 
wszystkim, że mnie znają. Och, jakże się mylą* — 
dodaje od siebie Wisnowska.

G-dy Wisnowska poznała Bartenjewa, miał ji 
21 lat. Win# i kobiety — było jego ideałem. Miał 
daio pieniędzy i dużo wolnego ozasn. Myślał więc 
tylko o zadowoleniu namiętnośoi.

Pojęcie o obowiązku ozłonka społeczeństwa by­
ło obcem dla Bartenjewa, który m ikał pułku zajęć 
•łużbowyoh i swyoh towarzyszów. W osną 1889 r. 
Bartenjew zapoznał się w kasie teatru z W.snowską 
Z początku październik* Bartenjew  był w obojętnych 
stosunkach. Wkrótce stosunek ten stał się -  we­
dług zeznań Bartenjewa -  o wiele bliższym : Bar-
tenjsw p o sta n o w ił nawet ożenić się z Wisnowską. 
Zapragnął w yjednać pozwolenie ojca na ślub z Wi- 
snowską. Jeździł do Moskwy, do ojca, nie prosił go 
jednak o pozwolenie. Powiedział Wisnowskiej, że oj­
ciec nie pozwolił na ten awiązek.

Bartenjew  koohał ją ,  jak  mówi, gorąoo. W i­
snowska jak się zdaje, nie kochała go ; owszem,
przed wielu znajomymi uskarżała zię na niego, ża­
łowała swojej kokieterii, miała sobie wiele rzeczy do 
w y rz u o en ia . Czując się winną wobec niego, starała 
Się okazywać mu pewną przyjaźń, przyjmować go
u siebie. „

Wisnowska czuła wstręt fizyczny <]0 Bartenje­
wa. Nie pozwalała ona zbyt blisko mu się spoufalać, 
jeśli nie mówiła mu nawet „ ty11. Wprawdzie Sten- 
glowa wspomniała coś o tf-m, lecz inni świadkowie 
zeznali, że Barteniew i Wisaowska mówili do siebie: 
ynonsieur A.lcxai%dre i iwadetnoiselle M arie,

W edług Michałow., Bartenjew robił wrażenie 
człowiek*, którego miłość fizycznie nie została za-
dewolnioną. .

Data d- ?• kwietnia, wyryta na o b rą cz k ae h , 
odegrywa niewątpliwie poważną rolę w życiu Bar­
tenjewa i Wisnowskiej. Wisnowska od tej daty od­
d a je  się iyoiu bardziej hulaszczemu niż kiedykol- 
wjeu. Wyoieczki do Wilanowa i Sielanki i  muzyką 
1 bez niej, były ciągle na porządku dziennym.

W ostatnich czasach Bartenjew coraz bardziej 
przestraszał Wisnowskę, jako ezłowiek, który może 
ze sobą źle skończyć. Mysiuga opowiadał nsm o wy­
padku, w którym Bartenjew przyłożył lewolwer do 
swej s k ro n i, choąo się zabić. Wisnowska na klęczkach 
błagała go, żeby zaniechał tego, żeby jej nie gubił 
w opinii. Dalej Krzywoszewski opowiedział, że w 
tydzień po owym wypadku Bartenjew chciał Wi- 
snewskę zastrzelić ; wówczas Wisnowska nie została 
zabitą jedynie dzięki temu, żc rewolwer nie wypalił.

Na kilka dni przed spełnieniem zbrodni, Bar- 
teąjew groził Wisnowskiej znowu swą śmiercią. Roz­
powiadał jej przytem o swych rozległych stosunkach. 
WisnowBka uwierzyła oozywiścio temu, boć nie zna­
ła  cesarstwa i stosunków tamtejszych i opowieści te 
przestraszały ją jeszcze bardziej.

Oprócz realnych przyczyn, Wisnowska obawia­
ła  alę samobójstwa Bartenjewa i ze względów mo- 
ralnycl^ftm le choiała mleć życia ozłowieka na zwem

W  ozerwon r. z. Wisnowska poetanowiła wy­
jechać za granicę —  chciała spróbować sił swych 
na obeyoh scena-h. Przeszkody zostały usunięte, u r­
lop udzielony, wypadek z peniuarem, który się zapa­
lił na niej (w sobotę 28. ozerwca) przeraził ją  bar­
dzo. Na klęczkach przed obrazem Matki Boskiej W i­
snowska dziękowała za swe ocalenie.

Nazajutrz Wisnowska otrzymuje list od Bar­
tenjewa, który jej odsyła wszystkie wzięte od niej 
drobiazgi i grozi samobójstwem; wystraszona artyst­
ka posyła po karetę i spieszy do koszar, ażeby za- 
pobiedz katastrofie : zamiast samobójstwa następuje 
niespodzianie echadzka miłośna...

Co właściwie mogło związać Wisnowskę z Bar- 
tenjewem ? Czy widoki materjalne? Bynajmniej, W i­
snowska miała dużo wad,, to prawda, ale nikt lite­
ralnie świadków nie powiedział, żeby artystka 
była interesowną. Bo przecież świadectwu Brenka nie 
można nadawać większego znaczenia ze względu na 
jego charakter, źródła, z których ten świadek czer­
pał wiadomości itp. A tylko ten świadek zeznaje o 
okoliczności porzucenia KI. przez Wisnowskę, jakoby 
w chwili, gdy si? dowiedziała, że niema jnż pienię­
dzy... W nocy tedy z d. 30. ozerwca na 1. lipca w 
mieszkaniu przJ! uh Nowogrodzkiej nastąpił krwawy 
dramat. Na kilka godzin przedtem, Wisnowska p° 
obiedzie z Myszugą i Rose wyszła do miasta, od­
prowadzona do dorożki przez Michałowskiego. Poko- 
jówka mówi, £® wyniosła jakiś przedmiot w ręku. 
Michałowski jednak nie widział tego, ani też nikt 
od Daleszyńskiej. Gdyby miała ten oto duży rewol­
wer, niepodobna byłoby nie zauważyć go w rękach 
Wisnowskiej- Owszem, Daleszyńska i pracownice jej 
zakładu twierdzą stanowczo, że nio nie miała w 
ręku,

W dalszym ciągu prokurator zastanawia się nad 
wypadkami poprzedzającymi zbrodnię.

Do godz. 1. w noey zbrodnia nie została je­
szcze popełnioną : sąsiedzi (Kupferowie) słyszeli roz­
mowę i śmiech.

W isnowska zaczęła się uskarżać przed Bar- 
tenjewem, że jest prześladowaną, że jen. Pali cyn z 
■astrzeżenlami daje jej urlop... Wymówienie nazwiska 
Palioyna przez Wisnowskę zdecydowało o jąj losie : 
uczucie zazdrośoi w Bartenjewie względem Palioyna 
doszła wówczas do zenitu. I  oto kartka jego do P a­
lioyna : „A ce. nie dostałeś je j?  wyraża tryumf Bar­
tenjewa względem Palicyna w danej chwili.

Czy można przypuszczać, że Wisnowska chcia­
łaby umierać w takiej brudnej atmosferze, w atmo­
sferze szampana i skandalu?! Nie, to niepodobna. 
Wszak dbała bardze o swą reputację.

Wisnowska pisząc kartki (dwie pierwsze), chcia­
ła  niewątpliwie zyskać na czasie. A oto, co pisał 
Bartenjew w kilku swyoh notatkach : Jedna: „Wy­
baczcie mi, muszę urarzed, nie chcieliście mego szczę­
ścia, zakomunikują wam, ile długów zostawiłem, za­
płaćcie je“ . Druga: „Umieram, Budo (tak nazywał 
pewnego kolegę), żegnam oię“ . Trzecia: „Droga ma­
tko, wybaoz mi; nie oskarżajcie mnie, ani jej*.

Kartki te nie zdradzają woale zamiaru Barten­
jewa pozbawienia się istotnie życia. Cała ich treść 
przekonywa, że pisane były jedynie dla obałamuce- 
nia Wisnowskiej, bo i jakżeby mógł na serjo pisać 
do rodzioów, że nieohoieli jego szozęśoia, skoro, jak 
śledztw# wykazoło, wcale rodzicom ani wspomniał 
o swym samiarze pojęcia za żonę Wisnowskiej — j 
o tym szczególe kłamliwie opowiadał Wisnowskiej, 
która uwierzyła mu, że rodzice odmówili błogosła­
wieństwa.

j Z pomiędzy kartek Wisnowskiej, trzy podarte i 
znalezione na miejscu zbrodni, były napisane nie­
wątpliwie później, niż dwie, symetrycznie ułożone na 
bieliźnie, na trupie Wisnowskiej.

Kompromitują przedewszystkiem właśnie te trzy 
podarte uartki. Któż je podarł?  Czy W isnowska? 
Bymjmniej. Po cóż by je pisała?

Niewątpliwie zniszczył je ten, kto miał w tem 
inteies, a więc BarteDjew. A kiedyż je zniszczył? 
N at.ralnie po spełnieniu zbrodni, tj. około godziny 
3 lub po o. Gdyby to miało miejsce o 5, wystrzał 
mógłby słyszeć i stróż, który już nie spał.

Nie, zbrodnię popełniono około g. 3.
Cóż Bartenjew robił potem do 5.
Niszezył to, coby go skompromitować mogło .. 

Władał on słabo wprawdzie językiem polskim, nie­
mniej jednak znał go o tyle, że mógł zrozumieć treść 
kartek. A któż ułożył na eiele ofiary dwie całe kar­
tki. Naturalnie on i to po zbrodni, boć podczas zbro­
dni ofiara się poruszała, kartki byłyby spadły. Zre­
sztą były ułożone symetrycznie, a pomiędzy niemi 
wiśnie.

Mówiono o Wisnowskiej, że trzymała truciznę 
w pierścionku. Analiza chemiszna wykaiała, że w 
pierścionku tym, oprócz pudru i mydła, nic więcej 
ni® było!...

Nakoniec, czy miała jakikolwiok powód i chęć 
do śmierci.

Bynajmniej, bała się jej bardzo.
Wróżenie z jej ręki. zapalenie się peniuaru itd. 

wszystko to wywołuje w nisj trwogę okropną.
Na kilka godzin przed śmiercią Wisnowska by­

ła  w doskonałym humorze, obstalowala kolację, wy­
chodząc z domu, u Daleszyńskiej kazała nazajutrz 
przygotować rachunek za robotę.

Bartenjew z irów powrócił do koszar do kole­
gów, zapytywał o karę, jaka go czeka, ozy go zo­
stawią na służbie.

— Zresztą mniejsza, o to — mówił — i z ro­
bót oiężkioh ludzie wracają.

Bartenjew uspakajał nawet kolegę swego, który 
płakał, wstrząśnięty okropną wieścią.

Na zakończeni# muszę jeszcze zwrócić uwagę 
waszą, panowie sędziowie, na tę ważną okoliczność, 
że macie przed sobą, nie zwykłego zbrodniarza z niż­
szej sfery, lecz człowieka zamożnego, zestosunkowa- 
nego, inteligentnego, a komu tyle dano, od tego ma 
się wiele wymagać.

O tem zapominać nie należy i sądzę, że nie 
zapomnicie panowie!

Na tem się zakończyła mowa prokuratora br. 
von-Rodena.

Dziś nastąpi dokończenie mowy oskarżającej — 
twalifikacja prawna zbrodni, obrona i wyrok.

mili iiim  i
Lu>ów dwia 24 Lutego.

* Wiadomości osobiste. Dr. Józef Wereszozyń- 
ski, członek Wydziałn krajowego, bawił wczoraj w 
Krakowie w przejeździ# z Czernichowa do Lwowa. 
W Czernichowie badał dr. Wereszczyńskj szczegóło­
wo stosuDki tamtejszej szkoły rolniczej, która wob«c 
ciągłego wzrostu uczniów potrzebowałaby rozszerze­
nia. Odpowiednie wnioski przedłoży dr. Wereszczyń- 
ski Wydziałowi krajowemu.

Artysta malarz Kazimierz Pochwalski wyjechał 
na dłuższy czas do Egiptu. — P. Zygmunt Przybyl­
ski przybyw a dziś do Krakowa, celem kierowania 
próbami swej nowej komedji p. t. „Protekcja dam*, 
która ujrzy tam w sobotę światło kinkietów na be- 
nefis p. Solskiego.

Arcyksiążę Leopold Salwator, który udał się do 
Wiednia na pogrzeb byłego ministra wojny Bylandta- 
Rheidta, który był właścioielem 11 pułku aźtyl6rji, 
przy którym właśnie arcyksiążę służy, powróci do 
Lwowa w czwartek.

* Mianowania. Rada szkolna kraj. zamianowała 
ks. Kazimierza Dutkiewicza w Mszanie dolnej, sta­
łym nauczycielem religii obrz. łao w szkole etato­
wej 4 klasowej męskiej w Stryju; Mateusza Feren- 
esaka stałym nauozycielem kierującym 2-kl»swej 
szkoły etatowej w Raniżowie.

* Za 58-1 e tn le  z a s łu g i  podniesienia górnictwa, 
otrzymał srebrny kr,yż B koroną p< K  * L  ier
stygar kopalni hr. A ndrzej. Potockiego na Galmanie. 
Dekorację tę wręczyt p. Langlerowi starszy komisarz 
górniczy P- Bocheński, po uroczyatej sumie w ko­
ściele w Płokach, w obeonośoi starosty p. Rogoj- 
ksiego, komisarza Rudzkiego z Chrzanowa, p. Julju- 
sza Sieglera, pełnomocnika dóbr hr. Potockiego, oraz 
licznie zebranych urzędników i górników tej kopalni.

* N a d a n ie  p re z e n ty . Namie»tniotwo nadało 
prezentę na opróżnione gr. kat. probostwo _ regiae 
collationis w R ungurach, z filią w Błobodzie m a ­
g u r s k i^  ks. Janowi R udnickiem u, gr. kat. probo­
szczowi w W osk rzesióca  h .

* R o z p ra w a  sa d o w a  w sprawie kulparkowskiej 
porucznika Ign. Zakrzewskiego, odbędzie się w lwo­
wskim sądzie delegow anym  przy ulicy Kazimierzo­
wskiej w piątek d. 27. lutego.

* D o sp ra w  wyborezycb. Nie podzielamy 
działalności ks Stojałowakiego. Nie wątpimy, ie pra­
gnie on jak najlepiej, Co do środków at li, których 
się chwyta, mamy zupełnie odmienne od niego zapa­
trywanie Konstatujemy atoli, ie podobnie, jak w cza­
sie obchodu “Dokiewiezowskiego go uwięziono, tek 
znowu przed tygodniem przyaresztowano ks. Stoj.
w -Wadowioaoh, pod p 0 z 0 r e m  p o d b u r z a n i a  chłopów*
— a P° 8dy się pokazało, ż® aie można
mu udowodnić tego -  wypuszczono go na wolność.

ł  D o k to r a t* P - A l e k s a n d e r  KułaczKowski otrzy­
m ał na uniwersytecie lwowskim stopień doktora praw.

Jubileusz pułkowy. w  roku bieżąoym ob-

“ kt W  ^ v r0CZalC§ SWeg° pułk ułanów nr.
±.’ . ? 0 [tS iem uzupełniającym jest Krabów, a
stacjonujący obecnie po części w Krakowie, a po czę­
ści w Kobierzynie.

* Zmiana własności. Majątek ziemski Lacho 
wa, w powiecie dobromilskim położony własność p. 
Bajlena, Prusaka, nabył p. Władysław Nowacki 
z Kresowa.

* P. dr. Stanisław Głąbiński, docent tutej­
szego uniwersytetu i znany a cennych prac na polu 
ekonomii politycznej, miał wczoraj pierwszy odozyt 
z szeregu zapowiedzianych przez towarzystwa peda­
gogiczne. Jako temat wziął szanowny profesor kwe- 
stję społeczną.

Kwestja jest w ogólności zadaniem podźwignie- 
nia szerokich warstw społecznych ekenomieznie słab­
szych pod każdym względem, umysłowym i morał 
nym, społecznym i ekonomicznym, oraz zapewnienia 
im na przyszłośś trwałego harmonijnego rozwoju z 
resztą społeczeństwa,

Odwieczne to zadanie ludzkości owładnęło dzi­
siaj powszechnie duchem czasu, stało się najwybi- 
tniejszem tłem dziejowem naszego wieku i żywotnem 
posłannictwem naszej oywilizaejl. Nowy duch czasu 
przejawia sią we wszystkich kierunkach zbiorowego 
życia, w kośoiele, prawodawstwie i polityce, w litera­
turze i sztuce. Ulegają mu umysły najpetęiniej»*®> nS 
pozór niezawisłe, ulega mu oały świat ideałów, wia­
ry i wiedzy, nachylają się doń ważne wypadki poli­
tyczne i międzynarodowe.

Kwestja społcozna jest objawem niewątpliwego 
rozwoju cywilizacji i zwyoięstwa cbrześcjańtkioh i 
postępowych idei nad starym duchem zaborów i za­
wiści. Źródło j#j tkwi w sprzeczności między teore- 
tycznem równouprawnieniem całego społoczeństwa a 
ekonomicznym i społecznym stanem najszerszych 
warstw. Kwestja robotnicza jest tylko jednym z jej 
objawów, gdyż istnieje ona i dolega wszędzie, gdzie 
wskutek przewagi wielkiego kapitału i kosmopolity 
cznej produkcji przedsiębiorczej w systemie wolnej 
konkurencji rozpada się dawna organizacja produkcji 
i wytwarza dotkl.wy wyłom w układzie społecznym. 
Należy tu więc w pierwszym rzędzie kwestja upadku 
gospodarstw małych, rzemiosła, przemysłu domowego 
i artystycznego, a z nią łączy się też kwestja pracy 
kobiet i inne.

U nas kwestja społeozna nie tylko istnieje ale 
jest ważniejszą niż w innych społeczeństwach, bo 
wiąże się z przyszłością niezawisłego stanu średniego 
i naszego narodu.

Mówca przedstawiwszy usiłowania prawodaw 
ców i sposoby załatwienia kwestji społecznych przez 
odpowiednią organizację pracy i reformę systemu płac 
i zysków, wyraża nadzieję, że połączonym usiłowa­
niom kościoła, państwa i całego wykształconego spo­
łeczeństwa powiedzie się stanowczo usunąś to ciężkie 
przesilenie społeczne, będące nieuniknionym wyni­
kiem postępu ekonomicznego i rozwoju cywilizacji. 
Stać się to atoli może tylko przez istotce etyczne 
przeobrażenie społeczeństwa na tle chrześciańskich 
idei, w ozem od dawna nasi filozofowie i poeci 
z Mickiewiczem na czele zgodnie widzieli rozwiązanie 
kwestji socjalnej.

Licznie nader zebrana audytorjum — prócz 
młodzieży uniwersyteckiej — bowiem i panie miej­
sca siedząc# już znaleść nie mogły — buoznemi okla­
skami dziękowało szan. prelegentowi za cenny pod 
względem treści a piękny p«d względem formy i wy­
głoszenia odczyt.

Koło literacko-artystyczne. Wydział tegoż 
Towarzystwa uchwalił na wczorajszem swem pesie- 
dzeniu zwołać walne zgromadzenie członków Koła 
na sobotę 7. marca. Naznaczono dopiero ten termin 
ze względu na wybory obecne do Rady państwa, 
które wielu członków zajmują i uniemożliwiłyby 
wzięciu udziału w zgromadzeniu Towarzystwa. Na 
walnem tem zgromadzeniu przedstawi wydział także 
wnioski co do wprowadzenia w życie funduszu eme­
rytalnego i zapomogowego dla artystów, literatów 
i wdów i sierót po nich.

* R e w iz ja . Wczoraj o godzinie 7 rano, odbyła 
policja rewizję w mieszkaniu akademika Tadeusza 
Dwernickiego. Zabrano rozmaite manuskrypta, książki 
i broszury. Rewizję przedsięwziął komisarz policji 
przy pomocy dwóch ajentów.

* Przedłużenie patentu. Zaszczytni® znana 
w kraju fabryka wyrobów betonowych p. Miohała 
Zieleniewskiego w Krakowie otrzymała z ministe- 
rjum przedłużenie patentu na rok trzeci na krążki 
betonowe do budowy studzien, które już w latach 
poprzednich zyskały szerokie zastosowanie przy li­
cznych publicznych i prywatnych budowach. W 1887 
r. p. M. Zieleniewski za wyroby z betonu, oraz za 
praktyczny pomysł betonowych kręgów de studzien, 
otrzymał medal rządowy, a od owego ceasu wartość 
pomysłu i dobroć takich studzien uznaną została 
przez ogół techników i prywatnych właścicieli re­
alności.

* T fy c h o d ź tw o . Na krakowskim dworca przy­
trzymano 7 włościan z Galicji, udających się do 
Ameryki, za przekroczenie ustawy wojskowej, a nad­
to jednego z nich dla braku legitymacji i dostate­
cznych funduszów na podróż. Oprócz tych aresztowa­
no jednego wychodźcę z Węgier za przybranie cu- 
dsago nazwiska i za przekre.;ze»je ustawy wojskowej.

* Wydalał Towarzystwa bratniej pomocy
słuchaczów wszechnicy lwowskiej zwraca się z pro­
śbą do szanownej publiczności, aby wszelkie lekcjo i 
zajęcia zgłaszała do tegoż wydziału

Wobec tego, iż wydział towarzystwa dopiero po 
należyteni poznaniu kandydatów poleca takowych na 
zgłoszone zajęcia, modą mieć PT. strony interesowa­
ne wszelką rękojmię, że poleceni kandydaci sumien­
nie obowiązki swe spełniać będą.

Zgłoszenia listowne raczy szanowna publiczność 
przesyłać pod adresem : Wydział Towarzystwa „Bra­
tniej pomooy“ słuchacbaoów wszechnicy lwowskiej 
Rynek 1. 24 (II piętro).

Zgłoszenia ustne przyjmują akademicy Dauksza 
Jan  i Wenanty Ferenz w godzinach od 12— 1 rano 
i od 7— 8 wieczorem.

* Zmarli. Wanda Celewicz, małżonka profesora 
gimnazjom ruskiego, zmarła we Lwowie w 45 r. 
życia.

Paulina z Tańskioh Stankiewiczowa, wdowa po 
profesorze gimnazjalnym zmarła w Krakowie w 47 
r. żyoia.

W Stanisławowie zmarła Hermina z Heinba- 
cbów Fisehler, żona adwokata.

We Wiedniu zmarł S. Blumenstook, ojciec krak. 
profesora dr. Leona i radcy dworu dr. Henryka, prze­
ży w szy  lat 80. Zmarły był ozłonkiem pierwszej radv 
miejskiej w Krakowie w r. 1848.

Pomocnik głównago inżyniera m. Warszawy, 
Henryk Sumiński zmarł w Warszawie w 60 r. życia
po kilkodniowej chorobie, dotknięty paraliżem. __
W Warszawie zmarła nagle artystka dramatyczna 
liarja  Nowakowska. Zmarła była sumienną praco­
wnicą sztuki, aczkolwiek nie wyposażoną wybitniej­
szym talentem. Przed laty blisko trzydziestu, jeszcze 
jako Marja Łapińska czyniła próby wydobycia się na 
plan pierwszy, występując gościnnie na scenie k ra­
kowskiej. Później jeszoze w r. 1873 zrobiła wycie­
czkę artystyczną do Galicji i Poznania; wówczas 
grała we Lwowie „Adrjannę L couvreur", naturalni# 
bez większego powodzenia aozkolwiek niepospoli a jej 
uroda ówczesna i okazała postać, zdawały się roko­
wać artystce pewną przyszłość sceniczną. Do perso- 

„ji, sceny warszawskiej zmarła zaliczoną została w 
S i n  13 września 1873 r.; śyła lat 45, od kilku lat 
hvł» wdowa, osierooa trzy oórki.

W Poznaniu zmarł Tadeusz Krzyżanowski, w ła­
ściciel składu żelaza, zacny i szanowny obywatel i 
kiiDiec W życiu publieznem i obywatelekiem brał za- 
wsze żywy udział aż do obwili, w której długa i 
ciężka choroba kres jego działalności położyła. Brcł
także udział w powstaniu w r. 1863.

W  Paszkanach na Rumunii zmarł Michał Są.- 
gajło, Litwin, sekretarz tamtejszej czytelni polskiej, 
wygnaniec ze Żmudzi. __

* 8tan p o w ie trz a . Obsenratorjum szkoły poli- 
‘eohnicznej donosi dnia 24. lutego o godzinie 19.

* Po^W*!1 ubiegłej dobie liczą® od godz. 12. dnia 
2 3 . lutego br. do 12. godz. dnia 24. lutego br. mieli­
śmy słaby wiatr przeważnie zachodni; niebo w ozę- 
ści zachmurzone, a powietrze bardzo wilgotne(84%
wilg- wzgl.)

Średnia temperatura doby była — 2.7 C, naj­
wyższa — 0.4*C wczoraj popoł. najniższa — 5.0°C 
w nooy.

Doba była przeważnie pogodna; dziś rano pa­
dały krupT.

Zniżka barometryczna 760 do 765 mm znai- 
ć wała się w Ir lan d ji; zwyżka 785 do ',80  mm 
w A ustrji; zniżka drugorzędna w półn. Rosji

Barometr idzie w górę.

Stan barometru redukow any do p. m. był dziś 
o 9 g. rano 771 mm.

Prognoza na dobę następną od 12 g. w po­
łudnie d. 24. bm. do 12 w południe d. 25. bm . : 

Słaby wiatr zmienny co do kierunku, średnia 
temperatura doby obniży się do — 5.0°C, niebo za- 
hmurzone, a powietrze bardzo wilgotne; śnieg nie­
znaczny i mglisto.

* Jut.ro, dnia 25. lu tego: św. Anastazji. —
— św. Martyniana.

— Członkami honorowymi Towarzystwa przy­
jaciół nauk w Poznaniu zostali przez aklamację na 
odbytem w piątek walnem zgromadzeiiu członków 
tegoż Towarzystwa zamianowani pp. prof. Ignacy 
Baranowski, Włodzimierz Brodowski i Hoyer z War 
szawy, profesorowie Łucjan Rydel, Maurycy Maduro­
wicz i Leon Blumenstook z Krakowa, Nencki z Ber­
na, Mierzejewski z Petersburga, Koch z Berlina, 
Pasteur z Paryża i sir L ;ster z Londynu. Na temże 
zgromadzeuiu zakomunikowano także wniosek zarzą­
du względem nominaaji członkumi honorowym' prof. 
Virchowa z Berlina i Włodzimierza Sptsowicza z Pe­
tersburga,

— Ś w ię to k ra d z tw o . Z Rzymu donoszą dnia 
21. b m : Nocy wczorajszej bazylika dwunastu apo­
stołów została okradzioną. Złodzieje z kilku ołtarzów 
zabrali wszystkie wota i starożytny bizantyński, ofia­
rowany przez kardynała Bessariona obraz Madonny. 
Między innemi zabrano złotą koronę Madonny i Chry­
stusa i piękną złotą różę. Na szczęście złodzieje nie 
dostali się do krypty, gdzie zachowane były relikwie. 
Rzecz godna uwagi, że kościół apostołów leży tuż 
obok gmachu policyjnego 1 że złodziej# bez prze- 
zzkody mogli wyłamać drzwi. Podobne napady na 
kościoły powtarzają się coraz częściej i nietylko w 
Rzymie, lecz i na prowinoji.

D r ia l
Wiedeń 16. lutego. Na wczorajszy targ przy­

pędzono bydła rzeźnego 3122 eztuk opasowego, — 
z paizy i 722 sztuk chudego. Pomiędzy temi z Ga- 
lioji przypędzono 418 zztuk opasowych, — sztuk 
z paszy i 75 sztuk ohudycb, z Bukowiny 79 sztik  
bydła opasowego. Razem 3843 sztuk. Ogółem przy­
pędzono o 109 sztuk mniej niż zeszłego tygodnia, a 
z samej Galicji 117 sztuk mniej. Popyt był słaby.

Ceny towaru przedniego i średniego nie zmie­
niły się, zaś pośledniejszy płacono w porównaniu z 
■eszłym tygodniem t  1 do 2zł. drożę,. Nie sprze­
dano 49 sztuk.

P ł a c o n o :  galicyjsko-bukowińskie woły opa­
sowe po 50 zł. — ct. do 54 zł. — ct., za towar 
przedni po 55 ił .  — ct. do 58 zł. —  ot.; wyjątko­
we po — zł. — ot. do —  zł. — ot.

Bydło chude po 14 do 107 zł. za sztukę.

Ostatnie wiadomości.
N a niedzielnem młodoczeskiem zgrom adze­

n iu  wyborców na Śmichowie (dzielnica pragska) 
przyjęto jednogłośnie kandydaturę byłego prze- 
wódcy realistów , dr. Kaczla, który miedzy innem i 
w mowie swojej otwarcie oświadczył, że młodo- 
czesi, byle dopiąć swoich celów, nie wahaliby się 
zawrzeć przymierze czy to z N iem cam i czy z rzą­
dem. Na zebraniu tem w ystąpił tak ie  robotnik 
czeski Kórber, który oświadczył, że robotnicy po­
winni raz nareszcie staw iać własnych swoich kan­
dydatów, gdyż od żadnego ze stronnictw  rajchs- 
ratowych, a więc też od młodoczechów niczego 
spodziewać się nie mają. Młodoezesi ogniście pro­
testow ali przeciw temu, ale zebrani na galerji 
robotnicy huczne sypali brawa swemu towarzy­
szowi. ----------------

N a niedzielny wiec Niemców czeskich w P ra ­
dze zebrało się około 300 delegatów. Przew odni­
czący dr. Schmeykal oświadczył, że obecne poło­
żenie polityczue jest zwrotem ku lepszem u, 
wszelako stronnictw o niemieckie powinno postę­
pować roztropnie. Przedłożony wiecowi m anifest 
wyborczy powołuje się na ugodę czesko-niem iecką 
i na odezwę wyborczą „zjednoczonej lew icy“. Dr. 
P lener rozwijał następnie program stronnictw a, a 
rozbierając położenie polityczne, uznał je  jako 
pierwszą oznakę polepszenia, a nowe ugrupowanie 
się stronnictw politycznych w Izbie posłów uznał 
jako nieodzowną konieczność. Taksam o koniecznem 
je s t  według Plenera, utrzym anie jednego wielkie- 
ki»go a zwartego stronnnictwa które jedynie 
z naciskiem zdoła być rzecznikiem  interesów na­
rodu niemieckiego.

Manifest wyborczy przyjęto jednogłośnie, i 
uchwalono, że nowi posłowie powinni przystąpić 
do zjednoczonej lewicy.

B elgrad  d. 24. lutego. Ministerjura
wojny zarządziło dywizyjne rewie wszystkich 
dyn izyj terytorjalnych, na które powołane 
będą rezerwy wraz z taborem furgonowym, 
dla umożliwienia przepisanej kontroli. Toż­
samo milicja pierwszego i drugiego poboru 
będzie na te rewie zwołaną.

P aryż d. 24. lutego. Sardou zawiado­
mił ministra spraw wewnętrznych, że prze­
robił swego „Thermidora" i zapytał, czy teraz 
wolno go będzie przedstawiać. Donstans ode­
słał go do ministra oświaty, do którego ta 
sprawa należy. Dzienniki radykalne grożą 
nowemi niepokojami w razie przedstawienia 
„Thermidora*.

Paryż d. 24. lutego. W Angers i 
Nantes dawano „Lohengrina8 Wagnera z wiel- 
kiem powodzeniem; nie było też żadnych 
zajść.

H a m b u r g  d. 24. lutego. Bism&rk sta­
nowczo zaprzecza doniesienia Figara pary- 
zkiego, jakoby z porodu inspirowanych przez 
niego artykułów dziennikarskich pozwany zo­
stał przed wojskowy sąd honorowy. Ks. Bi- 
smark posiada tytuł jenerał-pułkownika w 
stopniu feldmarszałka).

Buenos A yres d. 24, lutego. Jak 
słychać, powstańcy chilijscy pod dowództwem 
jenerała Urizzy zdobyli miasta Pisagua, Iqui- 
que, Antofagosta i Chauaral.

K air d. 24. lutego. Osman Digma ucie­
ka ku Kasali.

Wiedeń dnia 24. lutego godi. 1 min. — po 
południu. Akcje kredytowe — Akcj e alpejskie 
Towarz górniczego 9610. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 339-50. Akcje Banku ang o-austrjackiego 
166-25. Akcje Unionbanku 246'— - Akcje kolej Ka­
rola Ludwika 211-75. Akcje kolei :Półuwnej 2«8 50. 
Akoje kolei Południowej (Lombsrdy) 131 2 ■ 0 J
tureckie 37-10. Akcje kolei Państwowej 240 .
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 235 50. A o e 
kolei węg.-północno-wsobodniej 197 ■ . 0
munalne wiedeńskie 148’50. Akcje Tow. tureckiego 
151 75 Galie, oblig. indemn. 104-75. Akcje kolei 
północno-zaohodn. (lit. B. Elbethal) 222'50 Losy 
regulaoji Cisy — . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 221-— .  Akcje Bankvereinu 117-75. Rosyjski 
rubel papierowy 134-—.

4 • / . . • / .  renta „.p41n. r« ,“  « £
papi-r. — . 5°/9 renta austr. z ło ta  -
4%  węg. złota 105-15- 5%  renta węg. pap- 101’— 
Napoleondory — ■— . Marki niem. —*—•

Wiadomości giełdowi
Lwów, dnia 24 lntego. (Z Izby handlowej).

I. Akoje za sztukę
płacą żądają

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 213-— 21S-— 
Kolej Lwów-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 233 50 238 50 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 305-— 308'— 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . Sio’—

U. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5% ^ w ^ I a t .  100-85 101-55 

” ” ” 4'/”%, los w 50
5°/„ wył. 10° , pr. 108-85 109-55 
4,/a°/o 1°8 w 50 lat 

Banku krajowego 4'/,% lo» w 51 latach . .
98-20
98-65

98-90
99-35

Towarz. kred. gaL ziemsk. 5®(0 
„ „ „ 4% 97-70

°/0 los. w 41% 1. 95-50

5 3 — — -

T i p i !  NaroiowBi.
B u d a p e sz t  d. 24. lutego. Jutro roz­

poczną się wojskowe konferencje pod prze­
wodnictwem cesarza a przy udziale arcyksią- 
żąt Albrechta i Wilhelma, oraz ministra jen. 
Bauera, szefa sztabu br. Becka, jeneramyc 
inspektorów kawalerji i inżynierji br. Gremin- 
gena i Salis-tioglio. Rozchodzi się o obsadze­
nie różnych wyższych posad.

B udapeszt d. 24. lutego. W tym je ­
szcze tygodniu przybędzie tu dr. Dunajew­
ski, aby złożyć cesarzi-ui podziękowanie za 
wielką wstęgę orderu Szczepana i za zamia­
nowanie członkiem Izby panów.

Stronnictwo liberalne (ministerjalne) 
postanowiło energicznie wystąpić przeciw za­
burzeniom w Izbie posłów.

W arezaw a d. 24. lutego. W ielka 
przędzalnia Stolarowa w Dąbrówce pod Łodzią, 
zgorzała ze wszystkiemi zapasami wełny 
Szkodę oceniają na pół miliona rubli

**.- lute8°- który
2 powodu urządzanej w L o n d y n ie  „ y e t u J
niemieckiej uda się do Anslii.1 z vid i o az

S l n n i e T a  ł ™ mk s t o
miedzy „ ™ rr  Z“eg° zbi,di“ “
cznvch rniLf w 1 a rok0tnikami w fabry-
cznycb miastach angielskich.
i„mt . e doniesień z Paryża, publiczność 

, eJ8za iv teatrach, na bulwarach i wszę­
dzie z calem uszanowaniem przyjmuje cesa- 
lzowę Frydrykowę i ks. Małgorzatę. Kiedy 
nu polu Marsowem przechodziły przez galerję 
maszyn, gdzie urządzoną jest ujeżdżalnio woj­
skowa, obecni tam oficerowie salutowali.

P etersb urg  d 24. lutego. Stojący na 
Wołyniu 40, pułk rezerwowy czyli kadrowy 
zamieniony został w rzeczywisty 165. pułk 
piechoty.

98-40 
96*30

„ 4 ‘/,U#/V lofl. w 52 L 99-75 100-45
„ n „ 4®/* los. w 56 l a t  95-10 95-00

DI. L is ty  dłużne na  100 zł.
GaL Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6*/.) 3*/„ 60—  62 —

„ „ „ „ (d. 5»/.) 2*/.% • , "  ‘
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidaeji 6%  wa. 
los. w 15 lat . . . • ............................

IV. Obligi za 100 zł.
ndemnizaeyjne galic. 5°/0 m. k....................
Galic. fnnduszn propinacyjnogo 4°/0 . .
Bnkow. funduszu propinaeyjnego 5%  • ■
Kom. banku krajowego 5%  w. a. L im  •
Poż,yczka krajowa z roku 1873 6%  w a.

„ z roku 1883 4% °/. . •
V. Losy.

Losy m iasta K r a k o w a ..................................
Losy miast* Stanisław ow a.............................

VL Monety.

Dnkat cesarski..........................................
Napoleondor.........................................................
Półim peijał r o s y j s k i ........................................
Bubel rosyjski s r e b r n y ...................................
Bubel rosyjski papierowy . . . . . .
100 marek n ie m ie c k ic h ..................................

49— 52—

104-30 105-—
92-70 93'—

100-75 101-45
100-60 101-30
104 50 — ■—

98-30 99—

22 — 24—
28-50 30-50

5-39 5-52
9 0 6 9-20
9-35 — •—
1-35 1-45
l-32*/.l-34V.

56-20 56-85

-

^ E P o ć L z i ę J s c r ^ T ś r a a a i e -
Przewielebnumn rz. kat ks. kanonikowi Banachowi 

w W innikach, jakoteż przew. ks. gr. kat. proboszczowi Ber- 
nackiemu w Lesienicach za łaskawe a bezi teresowne odpro­
wadzenie zwłok na wieczny spoczynek ś. p. mojej najmilszej 
żony Magdaleny, a najlepszej m atki pozostałych siedmiorga 
dzieci, składam y najszczersze podziękowanie, zaś przew. bs. 
proboszczowi Bemaekiemu osobno składam y serdeczne dzięki 
za mowę wypowiedzianą nad mogiłą, która choó w częsoi 
pozostałej rodzinie ulgę przyniosła. Zarazem składam y "pu­
bliczne podziękowanie szanownemu naczelnikowi gm iny w L e­
sienicach Szymonowi Konewce za łaskaw e a prawdziwie 
chrześciaćskie najęcie się całym konduktem  pogrzebowym 
oraz całej gm inie jakoteż wszystkim biorącym u d z ia ł w 
grzebie zasyłamy serdeczne „Bóg zapłać".‘ v

W  sm utku pogrążony mąż

Dzieci ^  R-rasnodębski.

Ieydoti, Ludwih Marja, Waler ja  Olimpia, 
Stanisława i Eugenia.

C ią g n ie n ie  j n ż  2. m a r c a  1891.

L o s v ° w r ! a  W a n a  z ł r .  1 5 0 . 0 0 0 .
. państwowe z roku 1864 sprzedaje po kursie 

ńzienuym .
Także promesy , 

na całe losy po . . . .  złr. 5- -  
„ połowy losów . . . .  „ 3-—

AUGUST SCHELLENBERG
we Lwowie dom bankowy I kantor wymiany.

W ydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA*. Prenumerat a 
roczna 1-70, na  prowincji 1-80.

naJciystMa
w o d a  m i n e r a l n a

i sICiaWA-ILKALICINfi
z powodn swoich uzdrawiających własności od dawna 
znana jako skuteczna w organaoh pokarmowyoh i odde­
chowych, w gośćcu, k a ta rao h  żo łądka I oowkf mooaową/. 

sku teczna dla dzieci, rekonw a le s e e n tó w i  ciężarnyon. 
Najlepszy n ap ij d letetyozny I orzeźwi a j ą c y - ____

H m iry h  M attO B l, K a r l s b a d T  W ie d e ń .
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Przyjaciel komisarza
Romans

J e r ż e e o  G r i s o n .

(Ciąg dalszy.)

V III.
Święto kwiatów.

N a trzeci dzień miano obchodzić w lasku 
Bulońnkim pierwsze święto kwiatów, które usiło ­
wano zaprowadzić w P aryżu  na wzór Nicei.

Już od trzeciej po południu, cztery tysiące 
powozów zdążało na łączkę Longcbamp.

M im t ponurych przepowiedni obserw ato r um, 
które przepowiadało niepogodę, zgrom adził się 
cały Paryż. Ekw ipaże tonęły w powodzi różno­
barwnych kwiatów. Co tylko Paryż posiadał n a j­
w ybitniejszego z arystokracji rodowej i finansowej, 
wszystko zgromadziło się w lasku.

P an i dó M eursault, pozbywszy się wszelkich 
obaw, ch cia ła  przybyć także, głównie dla zrobie­
n ia  przyjem ności Jan ince. Fernand przejechał się 
z  n iem i naokoło jeziora , a potem, zostawiwszy je 
wśród róż, wysiadł, aby wypalić cygaro i rzucić

okiem na baraki komedjantów, którzy s ta ra li się 
zwrócić uwagę hałaśliw ą muzyką.

Zaledwie opuścił powóz, gdy jakiś jeździec, 
przebijając się zwinnie przez poczwórny rząd po­
wozów, zbliżył się do wiktorji oani de M eursault 
i rzucił ogromny bukiet do stóp Ludwiki,

Młoda kobieta podniosła głowę i poznała ze 
zdziwieuiem pana de V illers-Faucon.

Już od kilku la t nie sootkała się ze swoim 
odrzuconym konkurentem . W tea trze  i na balach 
zawsze jej unikał. N a spacerze, gdy ją  zdała zo­
baczył, zn :ał boczną aleją, lub przejeżdżał chył­
kiem , udajac, że je j nie widzi.

Cóż znaczył ten  h o łd?
Ludwika podniosła bukiet. Zaw ierał bilecik, 

ukryty wśród kwiatów.
H rabina chciała go podrzeć, nie czytając, 

ale m ia ła  świadków naokoło.
W zięła więc bukiet na kolana i nieznacznie 

wsunęła bileoik do kieszeni.
Pan de V illers-Faucon tym czasem  zniknął.
Ludwika pragnęła być sam ą, aby przeczytać 

ten  tajem niczy b ile t. Przeczuw ała nowe niebez­
pieczeństwo.

Jakby na jej życzenie, desze1*, który groził 
od kilku chwil, lunął nagle rzęsistym  strum ie­
niem, niszcząc kw ieciste wieńce i toalety pań, i 
wnet rozproszył wesołe towarzystwo...

Cudem jakim ś obeszło się bez wypadku wśród 
tej nagłej ucieczki kilku tysięcy powozów.

P an i de M eursault wróciła do domu bez 
przeszkody, ale obydwie z córką były przemoczo­
ne. Poszła więc prędko do swego pokoju, aby się 
przebrać.

Potem  oddaliła pokojowę i wyjęła b ilet z kie­
szeni.

Zaw ierał tych k ilka słów:
„Pani 1
„Przypadek zdarzył, że jestem  w posiadaniu 

tajem nicy, k tóra  cię dotyczy. Odwiedzałaś pewną 
tajem niczą osobę w notelu pod Dobrą Nadzieją. 
N ie mogę więcej mówić w tym  liście, ale jeżeli 
pani raczy udzielić mi pięć m inu t rozmowy bez 
świadków, moglibyśm y się porozumieć dla zaże­
gnania grożącego ci niebezpieczeństwa.

„Racz pani wysłać odpowiedź poste restan te 
do biura przy alei F ried landa, pod lite ram i V. F .

P rzyjaciel"
Przeczytawszy ten bilet, Ludw ika oniem iała 

z przerażenia.
Cóż to się stało  i skąd pan de V illers-Fau- 

con dowiedział się o jej wizycie u F ilid o ra?
O jakiem  jeszcze niebezpieczeństwie mówił ?
Jeżeli nie zechce z nim się widzieć, może 

on zdradzi jej tajem nicę Fernandow i?
Ale z drugiej strony, gdzież ma się z nim  

spotkać ? U siebie ? to niepodobna. Raczej u niego,

ale czyż to bezpiecznie powierzać się człowiekowi, 
k tóry  się w niej kochał jeszcze za życia pierw - 
szdgo męża i nie ukrywał swego gniewu, gdy 
owdowiawszy, wybrała*. pana de M eursau lt?

Jeszcze się w ahała, gdy usłyszała kroki na 
schodach.

Zaledwo schowała lis t, wszedł Fernand .
Pan de V iliers Faucon skorzystał z nieobe­

cności hrabiego, aby rzneić bukiet.
Ale zanadto się pospieszył.
Pan de M eursault zobaczył wszystko
Poznał pana de V illers, o którym  sądził, że 

iuż dawno zapom niał o Ludwice.
Cóż więc m iał znaczyć ten. bukiet, który 

mógł w danym razie stać się im pertynencją?
Chciał wrócić do powozu, aby spytać L u ­

dwiki. Ale fala ciekawych pochnęła go w p rze­
ciwną stronę.

Próbow ał dotrzeć do żony, gdy nagle zer­
wała się burza i wszyscy pospieszyli do domów.

Fernand napróżao szu ta ł f iak ra . W szy­
stkie były zajęte, m usiał więc wracać pieszo do 
domu.

W rócił przemoknięty, ale prawie nie czuł 
tego, tak  był przejęty tem  co widział.

B iegł do Ludwiki, pewny, że ona opowie 
mu co zaszło i zdziwi się zuchwałości dawnego 
wielbiciela.

Przez delikatność, ch^.ał żeby ona pierwsza 
zaczęła mówić. N ajpierw  zapytał, czy szczęśliwi* 
uniknęły burzy.

Ludwika uspokoiła go w krótkich słowach, 
mówiąc, że wróciły prędko do domu, dzięki zrę­
czności woźnicy.

Ale o bukiecie nic nie wspomniała.
Nie śmiąc spytać otwarcie, Fernand rzekł 

od n iechcen ia :
— Szkoda, że ten  deszcz przeszkodził... P ię ­

kna była uroczystość...
— Sliczna — odparła Ludwika — z roztar­

gnieniem .
—  W łaśnie zaczęła się zabawa. W rzucano 

śliczne bukiety do powozów. I  ty  może dostałaś...
—  J a ?  nie. A. właściwie, rzneono m i kilka, 

ale ich nie przyjęłam ...
—  Nie zachowałaś żadnego ?
—  Żadnego. Po cóż?
— Ani nawet...
— Aui naw et, co? spy ta ła  Ludwika, b le­

dnąc mimowoli.
— N ic — odparł pan M eursault —  który 

wobec milczenia żony nie chciał okazać swoich 
pedejrzeń. M yślałem  tylko, że Jan inka  możeby 
chciała mieć kilka kwiatów na pam iątkę...

(C. d. n.)

D B O B . \E  OGJŁtt3tZE.3&A 
po cencie od wyraz;*.

DOM Y i parcele we Lwowie -  - sprzedaio 
z powodu przesiedlenia się na wieś pod 

warunkai dla kupujących nadzwyczaj ko­
rzystnymi, i plon sytuacyjny kom pleksu do­
tyczącego bezpłatnie wydaje E m il B em  
mlljaii Brąjer, nl. Brajerowska 10. 125

F OLW ARK poszukuję do kopienia. Po­
średnictwo wyk.uczone. A d res: Folwark, 

post. rest. Lwów. 129

mianowany rozporządzeniem M agistratu stołecznego m iasta W 'pdnia 
zaprzysięgłym  faktorem  

poleca się do sprzedaży mięsa w olow ego, oielęciny, baraniny I 
wieprzowiny, niemniej bitych cieląt, wieprzków i dziczyzny wszel­
kiego ro d za ju , zapew niając najlepsze ceny i aknratne w ypełnianie po­

leceń. Posy łk i kolejowe przyjm uje bez op łaty  frachtu .

KASY stare i nowe sprzedaje 
not najtanie’
EM IL W E IN E R
Wien I., Salzthorgasse 4.

N ajlepszym  środkiem
do zachowania p łci
w stanie zdrowia ^ 0* *
i świeżości

P&kietu o 200 
kartkach et TO. 

E duard Boschan
W ien, L, Hohenstaufengasse 2.

Stary K O R i a l l
Seetytowemy < w in  w lu sś j e«l»dr doitareis 
*4 ufrlerw asćj Jakelel frn « »  4 butelki n  

S ■!. alb* 1 litry aa S al.
B etu  ,  K e r t l ,  wiaicioM dóbr 

aamak Oelltseh prey C n a .b ltl, Styrya.

OSWAIBSTE W T H A Ł & Z aS

N A JD EIIK A TR IEJSZE

M Y M O  H O R A
ED. PINAUD

ST, B o u le v a rd d e  S tra sb o u p g 1, 8 7

P A R I S
Mydło 1X01 d  nietylko się zaleca 

Wykwii tnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wta- 
sbość spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
sada je  jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzym ujem y, że mydto to 
n ie posiada rów nego sobie.

Codziem y  targ* m ięsny  w  W ied n iu
I I I . ,  G r o s s m a r k t l i a J  1 e . 1887

A R N O L B A U E R .

Wiosenny ja rm a rk  na konie w  Krakowie.
W dniu 10. marc*. 1891 rozpocznie się w Krakowie w iosenny 

pięciodniowy jarm ark  na konie szlachetne, gospodarskie i w łościańskie 
Ja rm a rk  na konie szlachetne odbywać się będzie w k ry tej u jeż­

dżalni pod K apucynam i, tudzież na placu przy tejże ujeżdżalni.
K onie znajdą pom ieszczenie w  stajn i urządzonej w  krytej u jeż­

dżalni pod K apucynam i przez je j dzierżawcę p. Ignacego Z ajgena, 
tudzież w sta jn iach  pryw atnych, w dom ach zajezdnych i hotelach.

D nia 10. m arca 1891 (wtorek) odbędzie się główny ja rm ark  na 
konie w łościańskie na targow isku „na G roblach".

W yjaśnień udzielać będzie W ydział I I I . M apistra tu  m. Krakowa, 
który również będzie przyjm ow ał i odbierał odnośne korespondencje.

Magistrat stoł. król. m. Krakowa
Przed ru k u  nie płacimy). dnia 31. stycznia 1891. 2226

Ogłoszenie.
Rozlosowanie dzieł sztuki między Członków Zjednoczonego 

Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie za r. 1890, 
odbędzie się w Krakowie podczas ogólnego Zgromadzenia, dnia 
15. marca 1891.

Dyrekcja uprasza przeto tych pp. korespondentów i człon­
ków Towarzystwa , którzy dotąd nie uiścili należytości za akcje 
na rok 1890, iżby najpóźniej do dnia 28. lutego b. P., pod 
utratą udziału w losowaniu, pieniądze za umieszczone akcje wraz 
ze spisami członków nadesłali.

Kraków, dnia 15. lutego 1891 r.

r e l a c j a ,
Zjednoczonego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych

w  K rakow ie (Sukiennice). 2237

Cognac
vieux Champagne, M arka: „Non plus 
u l t r  praw Jziwy fran cu sk i, wybornej 
jakości — przysnieszający traw ienie i 
wzmacniający osłabionych i rekonwale­
scentów, rozsyłam  za zaliczką oclone i 
franco po złr. 8 za baryłeczkę 4-litrową, 
lub te* w koszykach po 3 flaszki, każda 
*/» litra pojemności po złr. 1‘80 za flaszkę.

Praw dziw y importowany Prim a

Jamaica-Rum
po złr. 7‘50 za baryłeczkę, lub złr. 1 7 5  

za flaszrę pojem ności, jak  wyżej. 

8602 W yśm ienite, słodkie

naturalne Wina Malaga
po złr. 4 ’90 za baryłeczkę lub z łr 1’25 

za flaszkę, jak  wyżej.

R. Maitl, Tryest.

Wiedeń, „Hotel Metropole.“
R in g s t r a s s e ,  E r a n z  T osefs-Q u a i. W ie lk i h o te l  p ie rw sz o rz ę d n y ,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W INDA O SO BO W A ,  czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową11) kąpiele w D u­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja „ramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 2131 Z.. Spolser, dyrektor.

łn iU lT T  ® YO A.RETOW E . które prze­
or I K |  ^ ż s z a ją  pod względem klejenia 
A O I M I  wszelkie inne wyr^oy — poleca 

A  8AWŁ0WSKI piae M arjacki 1. 8.

Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franko.
Nowość dotąd n iebyw ała: Książki z w z o ra m i dla krawców niefrankowane tylko za 

nadesłaniem  z ł r .  20*—, które po zamówieniu a trącone będą z rachunku.

M a te rja ły  n a  u b ra n ia .
Peruw ien i doskin d la W ielebnego Duchowieństwa, przepisane m aterje na mundury dla 
c. i k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych gimnastyków, i służących  
na liberję — niemniej sukna na bilardy, stoliki do gry, pakłak, także nieprzem akalny 
na ubiory myśliwskie, materje do prania, piedy ao podróży od 4— 14 złr. Kto pragnie 
nabyć tow ar uczciwie sporządzony, trwały, czysto wełniany, nie zaś bezwartościowe 
szmaty, któ-e -oraz częściej oferują po cenach bardzo niskieh , jednak  w gatunku tak 
złym, że op łata  krawca za robotę wartość przedmiotu kupionego przewyższa, ten niech 

się uda d o  n a j w l ę k a z a g o  ■ k la u n  s u k n a  w  Au s t r  o -W ę g rz e c h  pod firm ą :

J a n  S t i k a f d f s k y  w  B e r n ie  m o r a w s k i e m  (B r t tn n ) .
St»ły mój zapas towarów dochodzi zawsze do l/2 m ilio n a  z ł r . ,  nic więc dziwnego , że 
w takim  światowym magazynie pozostaje wiele r e s z te k .  Każdy „rozumie ła tw o , że 
z resztek pozostałych próbek wysyłać nie mogę, gdyż rozsyłając ich kilkanaście tysięcy, 
wyczerpałbym całe postawy sukna na same tylko próbki, ei wszyscy więc, którzy ogła­
szają, iż przesyłają p ró b k i  z r e s z te k ,  dopuszczają się pospolitego oszustwa, a zamiary 
ch są nadto wyraźne, by bliżej określać potrzeba. R e s z t k i , któreby się nie podo­

bały, mieniamy na inne lub też zwracamy za nie pieniądze. P rzy  zamówieniu resztek 
należy podać dokładnie kolor, cenę i długość. — W ysyłam  tylko za zaliczką najmniej 
za  z ł r .  10 f ra n c o .  — Korespondencję prowadzę w językach: n iem ieck im , polskim 

w ęgierskim , francusk im , czeskim .  włoskim. 2225

Galie, Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°!o ASYGNATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem 2114

ASTMY KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ,% Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 po 4%

z 30-<iniowym terminom wypowiedzenia. £
Lwów dnia 31 Stycznia 1890.

Przedruku ni*  płacimy. D y r e k c ja . I

] S 9 n k u r s .
Celem obsadzenia posady

sekretarza Rady powiatowej,
w  B rzeżan aoh

wzywa się mających chęć starania się o takową, aże­
by najdalej do 15. kwietnia b. r. wnieśli na ręce pre­
zesa Rady powiatowej podania swoje.

Posadę otrzyma tylko kompetent, który się wykaże 
z ukończonych studjów prawniczych i odbytej praktyki 
w służbie administracyjnej, sądowej, adwokackiej lub 
notarjalnej.

Płaca roczna sekretarza wynosi 1000 złr. z 15°/o 
dodatkiem aktywalnym.

Po odbyciu trzechletniej nienagannej służby nastą­
pi stabilizacja, która nadaje prawo do emerytury za­
strzeżonej w statucie emerytalnym Rady powiatowej 
z 27. stycznia 1882 1. 182.

Brzeżany, dnia 3. lutego 1891.

2256
W o l f a r t h

Prezes Rady powiatowej.

U znane jako najznakom itsze perfum y do chustek itp . s ą :

L0HSE’G0 sław ne Specjalności perfumeryjne:
0  Maiglóckchen. 1974 " N O W O Ś Ć ! !  

HćUotro£e>_blaiic^ LołlS0,flO

L ila s  blano.
4D 
O )

Rose Mftg^chal NieL
Goldlilie.

J  P e a n  d ’E sp a g n e . (W eisśfr ^liederY

Przy  zaknpnie należy zwrócić baczna uwagę na moja firm ę:

f J r : s  g u s t  a  v  l o h s e  „ » ś s s ' v
Dc nabycia we wszystkich aptekach i magazynach parfum erji w Austro-W ęgrzeeh

Jedyna fabryka 
w  A m sterdam ie.

Y.to ^

FA B R Y K A
najlepszych, liolender- 

* skicli LIKIERÓW

4 * °  8KŁAD fa b ryczn y
■ęjfr Wiedeń, I. Kolilinarkt Nr. 4.

** Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśm y
sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie n 

wszystkich więcej znanych firm , przyezem zwracamy 
uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam  wyłącznie 

tylko w A m sterdam ie, a w Anstro-W ęgrzech i w ogóle po za 
Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 2111

K i r .
do w ygrania tylko za 6 1/ ,  złr.

Promesy z r. 1864 całe po złr 4|°i 50 ct. na stempel 
pó ł po z łr. 2 1/ 2 i 50 ct. na stempel

Ciągnienie 2. marca. Główna w y g ra n a : 150.000 złr.

Prom esy kredytowe ziemskie (Boden-Credit)
po z łr . V / t  t 50 ct. na stempel. 2247

Ciągnienie 16. marca. Główna w ygrana 50.000 złr.
1 cała Promesa z  r. 1864 i  Promesa kredytowa ziemska

razem tylko 61/* złr.
„ M E B C J U B i44 Wechselstube Actien-Gesellsch. Wten, Wollzetle 10.

S ANT AL DE NIDY
Eosencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­

pełniej czysta, w  kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeh kopahu i  kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
szpryoowań i w  przeciągu dni trzech ulecza wszelki* nąjdoleg­
liwsza i najwięcej zastai-załe rzeżączki, ni* utrudząjąo żołądka 
ln ie  ndzldajao nieprzyjemnej woni urynie. r - \

Każda Kapsułka epatrzona jest na czarno oddrukowaasm [BRWl
nazwiskiem.......................................................................................

Skład w  Pajitżo, 8, ulika Yiyikmmk i w  słówntch aptu ach

W e Lwowie w aptekach pp .: Mikolascha , W ewiórskiego, R uczera, Sklepińskiego
i Beisera. 21!

Dom Hermann-Lachapelle J. B O U L E T  i S PŁ Następcy
31—33, ul. Boinod, — PARYŻ

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J  W R O K U  1888 
Cztery medale złote na powsz. W ystaw ie 1889, ki. 49, 50, 52, 64.

MASZYNY NIEUSTANNE
d o  r *o lb ie n la

N A P O J Ó W  G O R Ą C Y C H
WODY SALCE8SK1EJ, 

LIMOKIADY, WODY SODOWEJ 
WIN MUSUJĄCYCH

JEDY NE SREBRZONE 
W EW NĄTRZ

S Y F O N Y
wszelkich kształtów  

   i  kolorów
Te apara ty  będą puszczone w ruch na Wystawie w Moskwie. =

W ysyłka franko szczeg ó ło w y ch  prosD ektów . 2254

najgustowniej i najtaniej w y k o n y w a  zakład sgrodniezy

Edmunda Riedla we Lwowie
Sklep plac Marjacki 1. 10.

Zakład ogrodniczy ulica Łyczakowska 1. 70.

2083
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xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na w szechśw iatow ej w ystaw ie w Antwerpii
za niezrównaneffrrofiy łontrezus, toalsłowe

AntilentiJia, żadfin

Pilipton

artyku ł toaletowy nie może ryw alizflpjó  
nod wzffledflMi sku tku  i_ dobroci z Ą N T lL E N liB ąA . 
Brócak ten otrzym anj z o^świezojącyon substaneyj 
usuwa w krót».m  ozasie p L jl ,  plamy ^ ą tro b iaae . 
blizny itd., nadaje cerze  św ią  białość, świeioóo 
I delikatność. — - Eona 2 złr.

włosom siwym  i wypłowiałym po kilkakrołnem  użyciu 
przywraca piękny kolor. PIL IPT O N  nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem  tego znakomitego 
środka odzyskuj , pierw otną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

VfllATlfm nf-jsilniejsze wypadanie włosów wstrzym uje, cebulki włoso- 
V f t l O l l l l l l  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakon” 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

PUDB KSIĄŹ8CY
nie zawiera żadnych m etalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
na turalną białość i jes t niei enionym środkiem do hygieniczneg- upię­

kszenia twarzy.
Pudełko m ałe pudru  białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem  1 złr 50 

ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, m ałe pudełko 
70 ct., większe 1 z łi. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

Woaa fijołkowa. Usuw_ z twarzy pryszcze, isząje, trądziki, 
pierzohnienie i łuszczenie skóry, wygładza 

marszezki i dołki ospowf Twarz idświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 z łr.

Mydło kosmetyczne. S r i
chem łagodnie wpfywa na naskórek, sapobiega 
pierzchnięciu rąk  i twarzy, bardzo dokładnie i czy- 

81 szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brnnatne plam y\£ z twarzy. — Cena 60 centów.

|  J. IHNATOWIOZ
X  we LW OW IE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 3, nliea Halieka, 

róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZER- 
^  NIOWCACH Rynek 1. 2.

V3(xxxxxxxxx:

N ajtańsze źród ło  do nab ycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

w ełny, baw ełny i nici do robót drntow ych, włóczki, harasu, 
filo ze li, azuelek i p a c io re k , haftów  na k a n w ie , a tła s ie  i 
aksam ic ie , rzeźb z drzew a z wycięciem  na h a f t ,  wstążek, 
w ypustek, w staw ek szlarek  i koronek, m ydeł, perfum , grze­

b ien i i szczotek, pnlaresów , woreczków i sakiew ek,

Instrum entów muzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów

STRUN ZNAKOMITYCH
i  przyhorów do reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

J i L .  s e d l a ^ k :
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natyohmiaet.

WyJawca i otlpowiediialny redaktor P l a t o n  K o s t e o k i . 7, d ru k a rn i i  l i to s ra f i  P i l la ra  i  Snółki. fTełefonn Nr. 147 al


